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Rok 1852. 


„Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Prenumeratę przyjmuje się tylko 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenmmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
sylwi franco do Administracyi Reformy w Krakowie. — Tisty reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


a 114 A in pD 
z przesyiką pocztową 12 centów. 


za cały miesiąc. 


Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


stracya za opłata od miejsca wiersza 


ogłoszenia itp.) 
od 100 egzem. d 


w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, 


bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse {także w 


zamiejscową : Administracya „REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; y 
miejscową: Administracya „Reformy“, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiój, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajers przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku, — ©głeszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 


drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 


następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformyć* (prospekta, cyrkularze. 
rzyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
a miejscowych prenumeratorów. — Należytosć uprasza sie naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „Re- 
formy, w księgarni Polskiej przy placu Halickim; w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler {także 


Berlinie, kapti Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik. Stuben- 


erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.) 


Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rne M. le Prince. 


Od Administracyi. 


Szanownych Prenumeratorów miesięcz- 
nych upraszamy 0 rychłe odnowienie przed- 
płaty dla uregulowania nakładu. 
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g Kraków, 38 lutego. 


Wkrótce przy specyałuej rozprawie bud- 
zetowej poselstwo nasze w Wiedniu bẹ- 
dzie miało sposobność zabrania głosu 
w sprawie utworzenia wydziału lekarskiego 
przy wszechnicy lwowskiej. Sprawa ta, 
mimo kilkukrotnych rezolucyj sejmowych, 
mimo rezolucyi zapadłej w Radzie pań- 
stwa, pomimo ponowienia tej rezolucyi 
w komisyi budżetowej przez posła E. Czer- 
kawskiego w grudniu zeszłego roku, nie 
może doczekać się ostatecznego załatwie- 
nia. I nic dziwnego — bo sprawa uzupeł- 
nienia uniwersytetu lwowskiego wydziałem 
lekarskim wielu liczy nieprzyjaciół, Na 
czele ich stoi minister oświaty, który na 
posiedzeniu komisyi budżetowej, podnosząc 
zwiększająca się frekwencyę uczniów wy- 
działu lekarskiego w Krakowie, oświadczył, 
iż Galicya posiada aż nadto lekarzy i że 
raczej skłaniałby się do przywrócenia sła- 
wetnej szkoły chirurgicznej we Lwowie. 
Jakby na dane hasło, na myśl utworzenia 
wydziału lekarskiego we Lwowie, rzuciła 


posłów przeciwnych wydziałowi lekarskie- 
mu we Lwowie. 

Nie będziemy przytaczać niezbitych do- 
wodów cyfr i dat statystycznych tak świe- 
tnie podniesionych przez posła Hausnera 
na poparcie potrzeby urządzenia wydziału 
lekarskiego przy wszechnicy lwowskiej. 
Są to rzeczy znane i tyle razy uznane. 
Poczuwamy się tylko do obowiązku dania 
odpowiedzi tym posłom naszym, co nie 
chcą uznawać tej żywotnej potrzeby kraju. 
Zarzucają oni, że drugi wydział lekarski 
przyczyni się tylko do powiększenia pro- 
letaryatu lekarskiego, jaki już w Galicyi 
istnicje. Zdarza się w samej rzeczy, iż 
młodzi lekarze po ukończeniu uauk w wy- 
dziale krakowskim wstępują do służby 
wojskowej, albo opuszczają kraj celem szu- 
kania odpowiedniego dla siebie utrzyma- 
nia w innych prowincyach austryackich 
lub nawet za granicą. Lecz z tego bynajmniej 
nie wynika, iżby Galicya za wielu posiadała 
lekarzy. Posłowie owi zapominają o jednej 
rzeczy — o upadku zdrowia powszechnego 
w Kraju i nie chcą wiedzieć o tej smutnej 
prawdzie, że upadek ten przybiera zatrwa- 
zające rozmiary. Smiertelność jest przera- 
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żającą. Według sprawozdań krajowej Ra- 
dy zdrowia w ostatnich latach średnio 
umiera u nas 3% osób na tysiąc mieszkań- 
ców. W jednej trzeciej powiatów śŚmier- 
telność wyższą jest od Średniej cyfry, a 
w jednej dziesiątej wynosi 50 a nawet 
dochodzi 69 lub co więcej do 73 skonów 
na tysiąc mieszkańców. Zaiste takiej smier- 
telności nie spotykamy w całym świe- 
cie! — tylko u nas istnieją okolice, jak 
np. powiai brzeżański. gdzie co 14 mie- 
szkauiec umiera. Czyż to nie straszne ? 
Z wykazów statystycznych widzimy dalej, 
że smiertelność w wschodniej części kra- 
ju o 25%, a nawet 50°/ jest większą, a- 
niżeli w zachodniej, olbrzymia zaś cyfra 
skonów pochodzi głównie z wielkiej śmier- 
telności dzieci i nieustających zaraz, które 
szerzą się bezkarnie, bo im nikt tamy nie 
stawia, ani ludność, ani kraj, ani rząd, 
Nawet 100.000 trupów cholerycznych, 
w jednym roku złożonych do mogilnego 
piasku, nie przeraziło Sejmu i galicyjskie- 
go namiestnictwa. 

Stan taki dłużej trwać nie może. Opie- 
ka nad zdrowiem powszechnem ludu na- 
szego jest najnaglejszą z nagłych spraw 
naszego kraju. Należy więc poprawić sto- 
sunki sanitarne, a ku temu niezbędną jest 
tyle u nas niestety lekceważona instytucya 
lekarzy gminnych. Gdy to nasiąpi, okaże 
się rażący brak lekarzy. Ten jest naszem 
zdaniem najważniejszy wzgląd, przema- 
wiający za potrzebą drugiego wydziału 


. | lekarskiego, gdyż gminnej służby zdrowia 


nie można przecież oddać w ręce chirur- 
gów. Spodziewamy się przeto, iż posel- 
stwo nasze przedewszystkiem ' uroczyście 
zaprotestuje przeciw wznowieniu szkoły 
chirurgów we Lwowie, jak to rząd ku 
szkodzie kraju i oświaty naszej uczynić 
zamierza. Byłoby to lekceważeniem kraju, 
z którem niestety dzieki pokornej uległo- 
ści delegacyi naszej tak często się spoty- 
kamy w ostatnich czasach. Ządamy od 
delegacyi naszej w Wiedniu stanowczego 
poparcia rezolucyj sejmowych, aby kraj 
otrzymał wydział lekarski we Lwowie, u- 
posażony odpowiednio do potrzeb i wy- 
magań czasu. Dość już tych ustępstw dla 
rządu, zapominającego o istotnych potrze- 
bach kraju. wyzyskiwanego” dla celów 
niezgodnych z prawidłowym rozwojem naj- 
większej prowincyi w monarchii. 


Reforma ustawy przemysłowej. 


Pomimo toczących się już w komisyi przemy- 
słowej Rady państwa rozpraw szczegółowych nad 
projektem reformy — bardzo jest możliwe, iż 
sprawa ta nowy zupełnie weżmie obrót. Jak wia- 
domo, dwie. są głównie kwestye, o którę spór 
się toczy: 1) czy prowadzenie przemysłu ręko- 
dzielniczego ma być zależnem od wykazania się 
kwalifikacyą. 2) czy mają istnieć obowiązkowe 
korporacye, do którychby każdy rękodzielnik na- 
leżeć musiał. Te były zasadnicze żądania wiecu 


rękodzielników austryackich. odbytego w grud- 
niu w Wiedniu, — tudzież lwowskiego wiecu rę- 
kodzielników, o którym niedawno donosilismy 
Ze zaś bardzo wpływowe osobistości w Kele pols- 
kiem i w komisyi przemysłowej nie zgadzały się 
z temi żądaniami, przeto wiece lwowski wysłał do 
Wiednia deputacyę, która miała ustnie uchwały 
jego popierać i wykazać ich motywa. W tym sa- 
mym celu była w Wiedniu także deputacya rę- 
kodzielników krakowskich. 

Po długich, tydzień cały trwających konfe- 
rencyach, na których całą sprawę bardzo szcze- 
gółowo i gruntownie omawiano, przyszło w koń- 
eu do zupełnego zrozumienia się i porozumienia. 
Przekonano się z jednej strony, iż rękodzielnikom 
naszym bynajmniej nie chodzi o przywrócenie 
dawnych cechów, z ich wszystkiemi szkodliwemi 
i nieraz wstrętnemi znamionami. Przekonano się 
z drugiej strony, że vpozycya, jaką w Kole pols- 
kiem przeciwko żądaniom rękodzielników podno- 
szono, powstała nie z doktryneryzmu, ale z po- 
wodów praktycznych, których lekceważyć nie mo- 
żna. Zarzucano, że gdyby przyjęto zasadę „kwa- 
lifikacyi* jako ogólnie obowiązującą — bardzo 
wielu takich, którzy mogą się utrzymywać z u- 
czeiwego i dobrze wykonywanego przemysłu, ale 
nie mogą się wykazać ani „prawidłowo odbytem 
terminowaniem*, ani następnie praktyką jako ro- 
boinik — pozbawionoby przez to zupełnie moż- 
ności zarobku. Dość przytoczyć kobiety, trudnią- 
ce się krawieczczyzną, licznych rzemieślników 
wiejskich, eudzoziemeów, którzy mogą być wy- 
bornie kwalifikowani, ale nie mogliby tego we- 
dług tutejszej modły udowodnić, it. p. — Przy- 
musowe korporacye zaś odrzucano z jednej stro- 
ny dla względu zasadniczego; z drugiej zaś Z te- 
go praktycznego powodu, żeby wówczas wejść 
mogły do korporacyj żywioły nie koniecznie po- 
żądane i pożyteczne, 

Po dłuższych — jak wspomnieliśmy — roko- 
waniach, delegaci rękodzielników zmodyfikowali 
swe żądanie w sposób, który daje im nadzieję, 
iż praktyczniej i pewniej dojdą do celu, i usta- 
ną możliwe zarzuty, co opierają na tem, iż 
zmiany te doznały przychylnego przyjęcia ze 
strony tych, którzy się sprzeciwiali pierwotnym 
żądaniom rękodzielników. Zmiany te będą przed- 
łożone zebranym delegatom korporacyj rękodziel- 
niczych ze Lwowa, Krakowa i kilku innych 
większych miast kraju, a po przyjęciu przez nich 
przesłane do Wiednia jako dędatkowa do po- 
przedniej, petycya do Koła polskiego. Podstawy 
główne nowego projektu są następujące ; 

Przemysł rękodzielniczy pozostanie jak dotych- 
czas wolny, tak Że każdy własnowolny będzie 
mógł rękodzielnietwem się trudnić bez względu 
na kwalifikacyę, na podstawie uzyskanej karty 
przemysłowej, Wszakże — prawo utrzymywania 
uczniów i robotników, przysłużałoby tylko tym, 
którzy się kwalifikacyą wykażą. Wychodzono tu 
z tega założenia, iż kto chce uczyć, musi sam 
umieć, że zatem utrzymywanie uczniów przez ta- 
kich samoistnych rękodzielników, krórzy fachowej 
kwalifikącyi nie mają, jest sprzecznością w samem 
pojęciu rzeczy, jest nie nauką, lecz właściwie 
tylko wyzyskiwaniem taniej roboty niedorostków. 
Toż samo odniesiono do robotników — ponieważ 
robota jest dalszym ciągiem praktycznej nauki, i 
yaga organizacyi, którą tylko fachowy nadać 
moze. 

Co do sposobu udowodnienia kwalifikacyi, od- 
stąpiono także od pierwotnych życzeń rękodziel- 
ników, przez przyjęcie nowego wyjątku. Dowód 
kwalifikacyi będzie polegał: 1) na złożonym do- 
wodzie teoretycznej i praktycznej nauki (ukoń- 
czonej szkoły ludowej — i 2—5-letniego termino- 
wania) — tudzież 2-letniej praktyki jako robotnik— 
2) albo na przedłożeniu własnoręcznego wyrobu, 
który przez korporacyę jako dowód kwalifikacyi 
uznanym będzie — 3) albo wyjątkowo dla ta- 
kich, którzy jaką średnią szkołę ukończyli, na do- 


p 
starowierców na dwa obozy wrogie, z których 
jeden pozostanie niestety i nadal wiernym zasa- 


wodzie dwuletniej praktyki bez terminowania. Co 
do punktu 2) zgodzono się, żeby odmowne ewen- 
tualnie orzeczenie korporacyi nie było ostate- 
cznem. ale żeby się od niego odwołać można do 
Namiestnictwa, które zawezwie wybranych w tym 
celu i zaprzysiężonych rzeczoznawców do wyda- 
nia orzeczenia. 

Terminowanie określono tak samo, jak w da- 
wnych projektach. Uczeń będzie obowiązany uczę- 
szczać na naukę uzupełniającą w szkole ludowej, 
albo też do szkoły przemysłowej. Rękodzielnik 
utrzymujący uczniów będzie za posyłanie ich do 
szkoły tak samo odpowiedzialny, jak rodzice za 
posyłanie dziecka do szkoły przemysłowej. Nauka 
praktyczna rzemiosła ina trwać najmniej 2, a naj- 
więcej 5 lat —a w granicach tych oznaczy każda 
korporacya czas nauki. Jako robotnik w przemyśle 
rękodzielniczym ten tylko może być przyjętym, 
kto się wykaże albo świadectwem korporacyi z u- 
kończonej w ten sposób nauki. albo też ukoń- 
czoną fachową szkałą rękodzielniczą (połączoną 
z warstatem Szkołą praktyczną rzemiosła). Po 
dwuletniej następnie praktyce jako robotnik. otrzy- 
ma on świadectwo odbytej praktyki, i może wów- 
czas rozpocząć rękodzieło jako samodzielny przed- 
siębiorca, z prawem utrzymywania uczniów i ro- 
botników. 

W następnym numerze podamy organizacyę 
korporacyi, jak ona według nowego projektu się 
przedstawi. 
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KORESPONDENCIA „REFORMY 


LIwów, 26 lutego. 


(=) W zeszłym tygodniu mieliście tyle ma- 
terynłów ze Lwowa, że nie mogłem zabierać je- 
szcze miejsca sprawami mniej ważźnemi. Do rzę- 
du takich spraw zaliczam np. wiec rabinów, któ- 
ry narobił wiele hałasu, a skończył się rozbiciem 


dom zupełnej ciemnoty, a drugi, t. z. „poboż- 
nych“, wypisał na swoim sztandarze dążąość do 
oświaty, jednakowoż zawsze na tle przestarzałych | 
zasad talmudu. W skutek tego wiecu mamy obe- 
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porozumienia się z uwięzionemi co do wniesie- 
nia obrony przed forum Izby poselskiej; daleko 
sprytniej byłby postapił, gdyby był odczytał po- 
prostu obronę uwięzionych, wydrukowaną przez 
Dio. Przytem podnieść należy, że p. poseł mi- 
nął się z prawdą w bardzo wielu punktach wnie- 
sionej obrony. Najpierw nie jest prawdą, aby 
prokuratorya oskarżyła wszystkich uwięzio- 
nych o zdradę stanu; dalej nie jest prawdą, aby 
uczyniła to pod naciskiem polskiego dziennikar- 
stwa. To dziennikarstwo nie wiedziało nawet, 
czy istnieje na świecie jaka pani Hrabarowa, 
jakimże więc sposobem mogło to dziennikarstwo 
wpłynąć na prokuratoryę, aby oskarżyła p. Hra- 
barowę o zdradę stanu? Raczy przypomnieć so- 
bie szanowny poseł, co pisały dzienniki wiedeń- 
skie, pomiędzy innemi Polit. Correspondenz, iż 
tylkoprzypadkowi zawdzięczają władze wy- 
krycie machinacyj. Szukańo za czem innem, a 
znaleziono to, czego się nie spodziewano. Zarzu- 
ca także p. poseł dziennikom polskim, iż podają 
nazwiska tych osób, które pragnęłyby widzieć za 
kratkami więziennemi. Co do tego zarzutu nałe- 
ży podnieść, że dzienniki polskie przedrukowały 
tylko doniesienia dzienników wiedeńskich, które 
przez dłuższy czas, prawie codziennie w telegra- 
mach ze Lwowa donosiły o aresztowaniu tej lub 
owej osobistości, co następnie okazywało się fał- 
szem. Jest tedy całkiem uzasadnione przypusz- 
czenie. że jakiś przyjaciel polityczny moskalofi- 
lów, telegrafował ze Lwowa rozmyślnie fałszywe 
doniesienia o aresztowaniach, ażeby p. Kułacz- 
kowskiemu przysporzyć materyału do obrony. 
Wszystkie inne zarzuty tudzież twierdzenia p. 
deputowanego wyjaśni niezawodnie rozprawa głó- 
wna. Obrońca uwięzionych jest zresztą w sprze- 
czności z samym sobą: albowiem na wstępie 
swego przemówienia powiada, że prokuratorya 
oskarża wszystkich uwięzionych o zdradę stanu. 
a w kilka minut później powiedział, że po 20 
dniach od chwili uwięzienia nie wiedzą areszto- 
wani za co siedzą. 

W jednym z poprzednich listów zwróciłem u- 
wagę na reminiscencye historyczne drukowane 
w Prołomie od dłuższego czasu. W chwili za- 
szłych wypadków zaczął ten organ drukować ú- 
niwersał Bohdana Chmielnickiego skierowany 
przeciw Polakom; prokuratorya przeczytała sobie 


cnie w kraju cztery główne stronnictwa żydow- jten uniwersał, który tak się jej podobał, że po- 
skie, z których trzy dzielą się znowu na liczne |stępując sobie z nim „objektywnie* przechowała 
odcienia. Pierwsze z nich, które w r. 1873 ode-|go w swójem archiwum. 


grało główną ale niefortunną rolę, łącząc się pod- 


czas wyborów z moskalofiłami i eentrałami wie-| ` 


deńskiemi, wegetuje i oczekuje powrotu rządów 
centralistycznych, w których spodziewa się zająć 
ważne stanowiska. Jest to t. z. stronnictwo Szo- 
mer Izraela, liczące z każdym dniem coraz mniej 
członków. Drugie stronnictwo składało się z t. z. 
żydów pobożnych, których widomym znakiem 
jest stowarzyszenie Machsike Hadas, założone 
przez rabina krakowskiego Schreibera; to stowa- 
rzyszeńie wypisało wprawdzie na swym sztanda- 
rze zgodę i łączność z Polakami, ale w rzeczywi- 
stości prześladuje wszystkich tych, którzy chcą na 
seryo łączyć się z nami. Cały ciemny ogół ży- 
dowski należy do t. -z. hussydów, zupełnie zacofa- 
nych, wierzących w cudownych rabinów , którzy 
oświatę i pracę uważają za największy grzech. 
Nareszcie ostatnia, ale niestety najmniej liczna 
partya, składa się z inteligencyi Życzącej sobie 
szezerze zlania się społeczeństwa żydowskiego 
z polskiem. Ileż to jeszcze czasu upłynie, nim 
ogół żydowski przekona się o potrzebie oświaty i 
łączenia się z narodem w pośród którego żyje? 

iż Sledztwo w sprawie agitatorów moskiewskich, 
postępuje dość szybko naprzód, mimo twierdzeń 
p. Kułaczkowskiego w Izbie deputowanych, że 
wlecze się powolnie. Już to przyznać trzeba sta- 
rej Pressie, że miała racyę, nazywając p. Kułacz- 
kowskiego „bardzo mało zajmującym mowcą*; 
niepotrzebnie fatygował się aż do Lwowa celem 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 28 lutego. 


(tt) Dzisiejsze posiedzenie Rady państwa roz- 
poczęło się nowym występem znanego O bra- 
czaja — agiiatora germanizmu na Szłąsku pol- 
skim. Stanął on tym razem w roli jakoby po- 
krzywdzonego i spotwarzonego. Na posiedzeniu 
z 16 bm. — powiada p. Obraczaj — poseł ks. 
Chełmecki wniósł pismo redaktora Gwiazdki eie- 
szyńskiejj w którem podniesiono oskarżenie, jako- 
by podpisy na petycyą, którą przed dwoma laty 
w Sprawie językowej z mego okręgu wyborczego 
wniosłem, były sfałszowane. Nie pora wchodzić 
dzisiaj w treść tego pisma. Czuję się tylko obo- 
wiązanym, twierdzenie, iż te podpisy są sfałszo- 
wane, nazwać bezezelną potwarzą. Że zaś mnie 
osobiście o to fałszerstwo posądzają — przeto w o- 
bronie godności tej Wysokiej Izby, do której mam 
zaszczyt należeć, czuje się obowiązanym sądownie 
ścigać potwarcę, ażebym zaś mógł to uczynić, 
proszę pana Prezydenta, żeby mi kazał wręczyć 
wierzytelne odpisy tego aktu. Prezydent S mol- 
ka oświadcza, że Życzeniu temu stanie się za- 
dość. 

Następuje rozprawa szczegółowa o budżecie mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych — tytuł I „za- 
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Posiew dla przyszłości. 


Obrazek z niedawno ubiegłych czasów. 
napisał A ër. 
(Ciąg dalszy.) 


— Dalibóg! mówił, żebym ciebie wprzódy był 
znał, to możebyś teraz księdzową już była. 
„a ACzasem zaś niech przed majorem Bekiem u- 
"U ten kraśny buziaczek. 8 . ha 
oM ragna obie ręce przed siebie i już miał 
sselaściii dziewczynę pochwycić, kiedy nagle za- 
asd 0 eo w krzakach, jak jeleń jednym sko- 
kie a siaty? z nich Fedor i osobą swoją drżą- 
Ch ezon a, dziewczynę osłonił. 

4 Soti — zawołał — zaciskając pięści — 
powoli. hy, apdzie nieszczęście ! 

I pię Sor rrem i straszny był w tej chwili 
młody = kosz Vto waym rzucie pękł mu 
czerwonj „| wię po Ausnik i pierś szeroka jak 
ława podala Sie wią rzód, na roztarganych kru- 
czych włosach blaski, mu zielone liście wiszni, 
a oko świeciło >**KEM wgejekłości i determina- 
cyi podrażnionego Wa. 

Ksiądz zmieszany cofnął się był na kilka kro- 
ków i zarszem nie tąjonym gniewem wybuchnął: 

— A ty skurczypałko , zawołął __ jakiem pra- 
wem wtrącasz się dO tej dziewczyny ? — Oóż to 
żona już twoja? Nie WIeSZ zresztą żę mnie, 
jako proboszczowi swemu, We Wszystkiem posłu- 
sznym być musisz ? rz 

— Uhoć dziś jeszeze nie ż0lia, odparł parob- 
czak, % usta mu drgały, ale będzie-nią „Nie qłu- 

o, Shoćby mię tylko ojeiee bronił, ale się nawet 
-€ y J 
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świat cały zapadał. — Rękę podnieść na jego- 
mości uważałbym za największą zbrodnię, ale pa- 
miętajcie, czy do dziewczyn zalecać się będziecie, 
czy z Moskalami zbratani, wbrew swojej przy- 
siędze przeciwko świętej naszej wierze wystąpicie, 
nie będę w was widział księdza. — Pamiętajcie 
wtedy, że Fedor ma silne pięści. 

I ściśnięte kułaki podnióst do góry. 

Ksiądz nagłym tym wypadkiem i nieprzyzwoi- 
tością swojej pozycyi wytrzeźwiony, zgrzytnął ze 
złości zębami i odehodząc prędko ku domowi, mru- 
knął groźnie: JE" i 

— Poczekaj!,, 


III. 


Drugiego dnia po owym wypadku, słońce je- 
sienne miało się Już ku schyłkowi i Fedor, który 
przy gościńcu. bronował żyto rankiem zasiane , 
zdziwił się nie pomału, widząc dwunastu koza- 
ków pod przewodnictwem majora Beka zmierza- 
jących de wioski. Konie ich z pospuszezaneśmi 
głowami szły wolno po piasku, a dowódca często 
na chylące się ku zachodowi słońce spoglądał , 
jakby pochód swój regulował do jego biegu. 

Kozacy w Drelowie? — pomyślał Fedor — po 
co? —i jakieś niedobre przeczucia go zaniepokoi- 
ły. Że jednak natury podobne jak on nie zwykły 
dużo czasu na rozmyślania tracić, przeto skoro 
tylko jeźdzcy po za krzaki sosnowe się skryli, 
wyprzągł z brony konia, wskoczył na niego i 
uderzywszy po obydwóch bokach lejcami, wycią- 
gniętym kłusem do sąsiedniej wioski się puścił. 
Część jej mieszkańców spotykał jeszcze przy ro- 
botach w polu, inni do domów już popowracali. 


Fedor długich gawęd nie prowadził z niemi. Na- 
stepne tylko wymieniono Sowa: 

— Bude wesilije, mówił parobczak. 

De? — zapytywano go. 
U nas w Drelowi. 
Koli? 

Ot zaraz. 

I już o co im chodziło obie strony wiedziały. 

Lud rusiński na całem Podlasiu. widząc, że 
wbrew zapewnieniom cesarskim i gubernatorskim, 
ukochanej ich religii widoczne niebezpieczeństwo 
grozi, postanowili sobie sami dawać pomoc wza- 
jemną i tym wyrazem tweselije bude zwoływali 
sąsiadów na zagrożoną [placówkę. Na to hasło 
rzucano najpilniejsze roboty, rozstawane Się Z Żo- 
nami, dziećmi, nie raz choremi 1 umierającemi. 
Ta solidarność ogólna, ta gotowość położenia 
głowy w świętej sprawie, kazałaby się zdaje 
przypuszczać, że lud w najdroższych swoich 
uczuciach dotknięty, brutalstwem i zbrodnią z cier- 
pliwości wyzuty , rzuci się na gwałciciela, siłę, 
przeciw sile postawi. Dalsze wszakże wypadki do- 
wiodły jasno, że o oporze tam nie myślano, że 
dla tego jedynie zbierano się gromadnie, żeby 
o gotowości do męczeństwa wroga przekonać, żeby 
obojętnym drogę obowiązku wskazać. 

Zaledwie więc Fedor umówione to hasło po 
Sąsiedzkiej wiosce rozrzucił i sam pełen niepo- 
koju ewałem do wsi zmierzał, gromadka młod- 
szych, a źwawych wyrostków na małych a zwię- 
złych hetkach go dogoniła. Widząc towarzyszów 
koło siebie, zrobiło mu się trochę raźniej, a i po- 
moc zresztą nie była wcale zbyteczna, bo zale- 
dwie do wioski wjechali, krzyki rozpaczy z trze- 
ciej, czy czwartej chaty od końca wioski zaczęły 
ich dochodzić. Fedor nadstawił ucha i nagle zbladł- 


szy jak ściana, ścisnął nogami siwą swą klaczkę i tak 
ją silnie parcianemi uderzył lejecami, że pieszczona 
zawsze, poraz pierwszy doznawała zapewne ta- 
kiego traktowania. Wyciągnęła się więc jak stru- 
na i z szybkością błyskawicy naprzód pomknęła. 
Fedor do towarzyszów swych krzyknął: 

— Za mną! Í 

Krzyk pochodził z chaty, gdzie mieszkała z ma- 
tką Pałuszka, a dziwna tu odgrywała się scena. 
Drzwi wyłamane na boku leżały. Na środku izby 
stał Bek jak upiór czerwony i grzmiącym głosem 
rozkazy jakieś wydawał. Dwóch kozaków nahaj- 
kami biło starą Bazyluczkę , jęczącę dogorywają- 
cym jakimś głosem na pościeli, dwóch zaś innych 
powrozami krępowało szamocącą się i wyzywającą 
im Pałaszkę. 

W tejże chwili, z roztarganym włosem, błę- 
dnem okiem i ogromnym kołem dębowym w ręku 
jak burza wpadł do chaty Fedor. Zanim napa- 
stniey oprzytomnieć się zdołali, jeden kozak ze 
stojących przy łóżku Starej kobiety, ogłuszony ude- 
rzeniem leżał koło tapczana, drugi zaś dobywszy 
szabli nią przeciw dębowemu kołkowi się zasła- 
nial. Dwaj inni widząc to, porzucili także na 
środku izby szamoczącą się z niemi dziewczynę i 
z tyłu na Fedora się rzucili. 

— Nie zabił buntowszczyka, a wjazał, zako- 
menderował major i zgrzytnął zębami. 

Rozkaz byłby niezawodnie prędko wykonany, 
boć trudna walka jednemu z trzema, ale w tejże 
chwili inni chłopacy z cepami, siekierami, kołkami 
cisnąć się do chaty poczęli. 

— Na szaszki chachłow! — krzyknął jeden 
z kozaków. 

— Nie leia — za mnoj! — zawołał major 
i z kozakami z placu boju ustąpił. Ci co stali przed 
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progiem rozstąpili się z uszanowaniem, żeby mu 
przejście swobodne zostawić. 

Współcześnie innego rodzaju scena odgrywała 
się pod cerkwią. 

Tu, reszta przybyłych do wsi kozaków, pod do- 
wództwem ks. Welinowicza rozbierała na chórku 
cerkiawnym organy, wynosiła je na cmentarz i 
wkładała na fary, przy których stali żydzi najęci, 
Łamano piszczałki, darto miechy, rozbijano kla- 
wiaturę, a kozacy w czapkach po Świątyni cho- 
dzili i pełne cynizmu blużnierstwa miotali na rze- 
czy i przedmioty, które rusiński chłopek jako nie- 
pokalane świętości przywykł był uważać. Cała 
gromada, starey, kobiety i dzieci zbiegli się pod 
cerkiew i kiedy poważni gospodarze stateczną 
przemową i pokorną prośbą starali Się rozbudzić 
sumienie zaprzedanego księdza, inni, a szczegól- 
niej kobiety nie żałowały gróźb i obelg. Ksłądz 
z tego wszystkiego nie sobie nie robił, ale na 
perswazyje odpowiadał drwinami, obeigi odbijał 
przekleństwami tak strasznemi, że wcale one 
w domu bożym i w ustach kapłańskich nie przy- 
stawały. 

W tejże chwili pod cerkwią. z czterems swem! 
kozakami, zjawił się major Bek, wracający % m8- 
fortunnej po dziewczynę wyprawy. 4 

Gospodarze widząc w nim naczelnika siły zbroj- 
nej i reprezentanta władzy, pozdejmowawszy czapki, 
z pokornie pochylonemi głowami do niego się 
zwrócili. 

— Naczelniku — wołali — niech nam nie za- 
bierają organów. To nasza własność, to instrument 
za krwawo zapracowany STósz nasz sprawiony. 
Wszak na organie tym chwaliliśmy Boga i za ce- 
sarza modły zasyłal. Czyż bez pytania i zezwo- 


Nr. 
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rząd centralny“. Zabiera głos Menger, i twier- 
dząc, że przy tym rozdziale muszą być omawia- 
ne sprawy tak ważne, jak wpływ obecnego sysie- 
mu na rozwój konstytucyi i administracyi, dzia- 
łalność policyi, kwestya narodowości i języka, wy- 
wołuje słuszną uwagę prezydenta Smolki, iż nie 
należy już powracać do ogólnej dyskusyi. Mimo 
to polemizuje mowca z Fandrlikiem i Hausnerem 
— i robi śmieszny zarzut prezydentowi ministrów, 
że „zmusza każdego, aby się przyznał do jakiejś 
narodowości.“ Ubolewa, iż w niemieckich okrę- 
gach pojawiają się urzędnicy, którzy nie umieją 
po niemiecku, i stają się pośmiewiskiem ludności 
— ale zapominu, że tak samo się dzieje w okrę- 
gach, w których Niemey urzędnicy nie znają ję- 
zyka kiajowego. Kończy zapewnieniem, iż raz 
przecie uznanem będzie, że Niemcy muszą w pań- 
stwie inne zająć stanowisko, niż obecnie. 

Po krótkiej, ciętej odprawie ze strony sprawo- 
zdawcy Glam Martiniza przyjęto odnośną po- 
zycyę budżetu. 

Przy pozycji „policya państwa“ zabiera głos 
dep. Kronawetter i jako szermierz socyalnej 
demokracyi wiedeńskiej w stylu więcej dobrodu- 
sznym aniżeli groźnym zlewa rząd i wrogów swe- 
go stronnictwa potokiem komplimentów, pobudza- 
jących Izbę do wybuchów ciągłej wesołości. Po- 
wiada zaraz na wstępie swego przemówienia, że 
absolutyzm dla demokracyi społecznej o wiele był 
smaczniejszy, aniżeli konstytucya, która dla pań- 
stwa stworzyła iluzoryczne ustawy, a robotników 
traktuje surowemi środkami policyjnemi. Rząd roz- 
wiązuje zgromadzenia robotników, jeżeli np. na 
porządku dziennym stoi kwestya stosunku robo- 
tników do ruchu między ludnością włościańską ! 
Następnie przytacza p. Kronawetter rozmowę, 
jaką miał z pewnym robotnikiem. Niedawno był 
ten robotnik obecny na odczycie, na którym po- 
wiedziano, że tylko na najniższych stopniach o- 
światy można ze składu czaszki wnioskować na 
narodowość ; na wyższych stopniach czaszka staje 
się kosmopolityczną, tak, że nie można poznać, 
czy należała ona do Francuza, Anglika lub Oze- 
cha! Od tegoż samego robotnika dowiedziuł się 
mowca, że komisarze policyjni mieszają się usta- 
wicznie do rozpraw, i że np. nie pozwalają wzno- 
sić toastów, bo ich nie było w programie. W o- 

óle wszystko zakazuje się z góry, mimo że na 
zadnem zgromadzeniu robotniczem nie wygloszo- 
no nie zdrożnego. Nie lepiej też dzieje się z ta- 
jemnicą listów. Częstokroć wzywają adresata do 
władzy skarbowej dla zbadania, czy też przypa- 
dkiem list nie zawiera dziennika, a to jedynie 
w tym eelu, aby urzędnik ukradkiem odczytał 
pismo! A jakiż jest los dziennikarstwa ? Czwarty 
stan nie ma żadnej prasy. Za rządów absolutnych 
działo się lepiej, bo nie było w ogóle dzienni- 
karstwa- 

Prasę robotniczą pożerają podatki i ciężary i 
nie może ona liczyć na inseraty, skoro na 10 
numerów 9 razy ulega konfiskacie. Na Węgrzech 
w tej mierze większa panuje swoboda. Tam dzien- 
niki dowolnie zmieniają tytuły. Proszę p. pre- 
zesa ministrów przejechać się ze mną do Wiener- 
Neustadt, a ztamtąd do Nendórfel; tam jest karcz- 
ma, a w tej karczmie wszystkie są dzienniki, za- 
kazane na poczcie w Wiener-Neustadt! A jakżeż 
odbywają się konfiskaty? Macie panowie tu nu- 
mer dziennika Die Zukunft; trzydzieści ustępów 
skonfiskowano i to nie o wieszaniach, nie o mor- 
dach, nie o petroleju! A już w sprawie areszto- 
wań dzieją się prawdziwe horrenda! Na Węgrzech 
socyalistów uważają jako przestępców politycznych, 
u nas pakują ich między złodziei i rzezimieszków 
i nakazują jeszcze nie zarażać tych kolegów do- 
ktrynami wywrotu społecznego. 

W końcu zapytuje mowca dość naiwnie, czy 
istotnie mocarstwa europejskie występują zgodnie 
przeciw demokracyi socyalnej, dep. Jacquesowi 
nadaje epitet „człowiek tego pomiotu*, za co mu 
prezydent Izby udziela nagany, i stawia nareszcie 
wniosek następujący: „Wzywa się w. rząd, aby 
w przyszłym budżecie pozycyę „wydatki policyi 
państwowej*, wstawioną pod rozdz. VII, tyt. 2, 
obliczył i wyszczególnił według paragrafów. * 

Wniosek ten zyskuje poparcie. 

Prezydent ministrów hr. Taatfe odpiera za- 
rzuty poprzedniego mowcy, który twierdził, że 
pozycys wydatków na policyę państwową w cy- 
wilizowanem państwie znachodzić się nie powinna. 
Owszem cywilizacya przynosi to z sobą, że wy- 
datki te stają się niezbędne, bo inaczej myśleć 
nie można o utrzymaniu jakiegoś porządku lub 
powagi rządu. W budżetach wszystkich państw 
stanowi to ważną rubrykę. Obeene przedłożenie 
nie powiększa tej pozycyi, zostaje ona w tej sa- 
mej wysokości jak za dawniejszych rządów. Rów- 
nie bez znaczenia są zarzuty dr. Kronawettera 


o niewłaściwem lub niestosownem wykonywaniu 
ustaw. Rząd ze stanowiska swego uważa sobie za 
obowiązek czuwać nad tem, aby ustawy szano- 
wano i wszędzie się do nich ściśle stosowano. 
Jednakowoż wymagać nie podobna, aby rząd jako 
taki t. j. ministeryum osobiście wszędzie wglą- 
dało, dla tego odpowiedzialności za pojedyncze 
przypadki przypisywać nam nie można. Kto czuje 
się pokrzywdzonym, temu stoi otworem wiele 
instancyj, do których zwrócić się może o spra- 
wiedliwość — ostatecznie zaś rozstrzyga nie mini- 
steryum, ale trybunał państwa. 

Jeszcze raz powtarzam, że obowiązkiem rządu 
czuwać nad tem, aby każda ustawa, dla tego, 
ponieważ jest ustawą i na drodze konstytucyjnej 
nabyła mocy obowiązującej, w duchu tejże kon- 
stytucyi ścisłe znalazła zastosowanie. Tym tylko 
sposobem zadość uczynimy dawnej a koniecznej 
zasadzie: Równe prawo dla wszystkich. Poczem 
przyjęto tytuł 2 „Wydatki policyi państwa* w or- 
dynaryum 120,000 złr. Równie przyzwolono bez 
rozpraw na tytuł 3 „koszta wydawnictwa dzien- 
nika praw państwa" (68,000). 

Co do tytułu 4, § 1 „zarząd polityczny w po- 
szczególnych krajach“, przemówił dep. Oben- 
traut, że wiele tutaj potrzeba zreformować, zwła- 
szcza co do podatków gminnych, opieki nad ubogie- 
mi itp. Przy wszelkich budowlach poleca] system 
konkurencyiny. Krytykuje niesprawiedliwie opodat- 
kowania. Dr. Lustkandl zwraca uwagę, że 
komisya oszczędnościowa będzie mogła wiele zro- 
bić, gdy będzie miała dokładne materyały co do 
potrzeb i kosztów zarządu. Mowca życzy sobie 
przedewszystkiem zebrania takiego  materyału. 
Wreszcie przyjęto i ten tytuł w wysokości 5,192,000 
złr. (ordynaryam) i 178,000 (extraordynarium)— 
a 67,000 złr. pokrycia. Następne posiedzenie we 
wtorek o 11. Na porządku dziennym wybór człon- 
ka do komisyi przemysłowej i dalszy ciąg rozpraw 
szczegółowych nad budżetem. 


Z Hercegowiny i Krywoszy. 


Wczorajsze telegramy przyniosły wiadomości 
bardzo ważne o rozpoczęciu właściwej akeyi 
przeciw powstańcom. Początek ten był dla woj- 
ska austryackiego bardzo szczęśliwy, a chociaż 
nie możemy podzielać szowinistycznego zapa- 
trywania, że to już cios stanowczy dla powsta- 
nia, to w każdym razie jest on ciosem dotkli- 
wym. Rezultatem pierwszych kroków było zajęcie 
Treslavicy Planiny, Vratla i Krbljiny bez wy- 
strzału przez kolumny pułk. Arlowa i generała 
Leddihna. 

Przyczyną nagłego opuszczenia tej pozycyi 
przez powstańców była operacya kolumny Haasa 
wysłanej doliną Neretwy z Konjicy ku Gława- 
ticzewo na tyły powstańców. 

Na tę najgroźniejszą dla nich kolumnę Haasa 
uderzyli d. 23 b. m. powstańcy, korzystając z li- 
nij wewnętrznych, ażeby ją powstrzymać w pół- 
nocnym pochodzie, a sobie zarazem umożebnić 
odwrót, który o ile domyślać się można na Lelja 
Planinę uskutecznili. 

Pozycya Treslawica Pianina, Vratlo i Krbljina 
w środku między Serajewem i Foczą, pozwalała 
powstańcom przeszkadzać komunikacyi na g0- 
ścincach Konjica, Serajewo, Rogatica, Vyszehrad 
i Konjica, Serajewo, Gorazda, Focza, które to drogi 
w 3—4 milowym promieniu ową pozycyą opa- 
sywały. Klin ów wysunięty na północ znikł obe- 
enie wskutek operacyj Hasa, komunikacya została 
zapewniona i ułatwiona a nawet przypuścić mo- 
żna iż pole walki na północ od linii łączącej 
Mostar z Foczą zupełnie z oddziałów powstań- 
ców oczyszczonem zostało. Powstańcy utracili 
w ten sposób najważniejszą pozycyę, ognisko, 
w którem mogli większe siły koncentrować, i 
muszą teraz znowu podzielić się na małe, odrę- 
bnie działające oddziały. 

Dla objaśnienia trudności pochodu wojsk mo- 
że posłużyć, iż Trnowo punk wyjścia kolumny 
Arłowa leży w wysokości 880 m., przełęcz pod 
Han Krbijina 1245 m., zaś najwyższe szczyty 
Treslawicy Planiny od 1800 do 2128 m. Odda- 
lenig Trnowy od Han Krbljina nie wynosi nad 
milę. 

Sciganie dalsze uchodzących powstańców nie 
może pierwej nastąpić, póki tabory składające 
się z jucznych mułów i górskich koników nie 
zdążą za wojskiem, gdyż w takich połoninach 
górskich prócz kamieni, śniegu, lodu i krzewów 
lichych i trochę lasu nie się nie znajduje. a 
wojsko biwakować musi ua lodzie, wśród zimna 
i nieraz o głodzie. 

Telegramy Gen. Obadicza dowodzą, iż przy 
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lenia można to, co do nas należy, niszczyć i ra- 
bować... 

— Proca! kamali, biestii, drań, mjateżniki !— 
wołał pieniący się z gniewu oficer. — Wsiech 
w Sibir saszlu, wsiech pod pałkami ubju! 

Ale ani na prośby gospodarzy, ani na łajania 
rozgniewanego pierwszem niepowodzeniem majora 
nie było czasu. Pod cerkiew dobiegała gromadka 
rozognionej i rozgrzanej pierwszem odparciem 
nieprzyjaciela młodzieży, pod dowództwem Fedora. 

Każde powodzenie upaja i ci, którzy raz już 
siłą napad odparli, nie przyznawali znaczenia pu- 
stym słowom I pokornym prośbom, ale ufni w koły 
swe i cepy, Chcieli i tu napad oporem odeprzeć. 
Próżno starsi, a doświadczeńsi starali się szaloną 
młodzież umitygować, próżno zastępowali jej drogę. 
nie chcąc poważnego swego, a pełnego godności 
stanowiska na burdę i niepewność bójki narażać. 
Na czele rozgorączkowanych biegł Fedor, jak lew 
grzywą, kruczemi swemi włosami wstrząsający, 
a w oczach mu się ćmiło i w żyłach chęć walki 
i nienawiść do wroga gwałtownie kipiały. 

Roztrącił tych, co mu zastępowali drogę, i do- 
padłszy do księdza, za czarną pelerynkę sutanny 
go schwycił. 

— Ha! faktorze, zdrajeo, Judaszu! — krzy- 
knął. — Wybiła godzina porachunku z tobą. 

— Kozacy do mnie! — zawołał ksiądz prze- 
straszony i w tejże chwili sześć pletni spadło na 
plecy parobka. Zwinął się z bólu jak wąż, ale 
trzymanej księżej rewerendy Z ręki nie puszezał, 
a towarzysze jego na kozaków nacierali, 

— Majorze! na szable tych łotrów! — wołał 
Welinowicz. 

_— Nie legia — odpowiedział major — maczal- 
stwo zapretiło razliwa krowi. 


To przyznanie, które mu się z nienacka wy- 
rwało, rozbudziło jeszcze więcej energię naciera- 
jących. Kozacy w boju na pięście przeważnej licz- 
bie wyrostków pewnoby się nie zdołali oprzeć, 
a w największem niebezpieczeństwie proboszcz 
się znajdował. Pelerynka jego bowiem już obdarta 
pod nogami się walała, a szeroka dłoń Fedora 
dostawała się do jego gardła. 

Jęk kobiet, płacz dzieci, nawoływania ojców 
i straszne obelgi kozaków dodawały okropności 
temu homerycznemu bojowi. 

Wśród zgiełku wszakże major umiał urządzić 
porządny odwrót. Zydów z furmankami, na któ- 
rych złożono organy, na gościniec wyprawił, ko- 
zakom kazał na koń wsiadać, a jedną próżną fur- 
mankę zatrzymawszy, przystąpił do pasującego 
się z księdzem Fedora i dobywszy pałasza ude- 
rzył silnie płazem po głowie parobka. Fedor się 
zachwiał, z ręki swej gardło księże wypuścił i ru- 
nął jak długi na ziemię, krwią obficie z ust pły- 
nącą brocząc dziedziniec cerkiewny. 

Ksiądz z uścisków tych uwolniony, w poszar- 
panej szacie, zatoczył dokoła błędnemi i wytrze- 
szezonemi oczyma, ale major nie dał mu się długo 
namyślać. 

— Między zbójami temi pewno nie zostaniesz — 
rzekł — dalej ze mną, do Radzynia. 

Rada musiała być praktyczna, bo nie zważając 
ua stan, w jakim się znajdował, nie szukając 
czapki, która mu z głowy spadła, wskoczył na 
furę i wraz z majorem odjeżdżając szybko, rzucał 
tych, za których według Pisma obowiązany był 


dać duszę swoją. 
(C. d. n.) 
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akeyi spodziewanej na Lelja Planina i ze strony 
wschodniej od Foczy i Dryny przybędzie po- 
wstańcom nowy nieprzyjaciel a to najgroźniejszy 
bo grożący zamknięciem podkowy od strony 
Czarnogórskiej. Może zawczasu będą się powstań- 
cy starali umknąć z tego żelaznego uścisku. 


Nihiliści przej sądem w Petersburgu. 


(Dokończenie.) 

Kledocznikow zeznaje, że z końcem r. 1878 
przybył do Petersburga dla wyszukania sobie 
odpowiedniego zajęcia. Przypadkowo zrobił zna- 
jomość z Michajłowem, z którym pozostawał 
potem w ścisłych stosunkach. Michajłow mówił 
mu początkowo ogólnie o ciężkiem i smutnem 
położeniu ludu, przy bliższem poznaniu wyznał 
wreszcie, iż należy do stronnictwa socyalno-rewo- 
lucyjnego wykazując mu przytem, iż człowiek 
taki, jak Kledecznikow będąc politycznie niepo- 
dejrzauym, przy pomocy stosunków i wpływów 
ważne oddać może przysługi dla urzeczywistnie- 
nia wielkiej idei. Zadaniem jego byłoby policyę 
trzeciego oddziału szpiegować, i o każdem tam 


zdarzeniu spiskowych zawiadamiać. Rozumowanie 
to trafiło do przekonania Kledecznikowa, który 
tak zręcznie wziął się do rzeczy, iż otrzymał 


wkrótce miejsce pomocnika przy trzeciej sekcyi 


trzeciego oddziału, po urzędowem zaś zniesieniu 
trzeciego oddziału tę samą posadę przy oddziale 
ajentów w policyi państwowej. Jego stanowisko 
i wielkie zaufanie, jakiego u przełożonych uży- 
wał pozwalały mu być zawsze jak najlepiej poin- 
formowanym w rzeczach poszukiwania i śledze- 
nia osób politycznie podejrzanych. Z urzędu 


swego kontrolował raporta tajnych policyjnych 


ajentów, prowadził regestra podejrzanych osób, 
pisał tajne rozkazy, cyfrował i odeyfrowywał te- 


legramy. 
Michajłow odwiedzał go nawet w biurze, oprócz 
tego schodzili się na wielu innych miejscach, 


jednem słowem nihiliści wiedzieli o wszystkich 
Kiedy Michajłow 
zmuszony był wyjechać zapoznał swego przyja- 
ciela z Aaronczikiem, Kwiatkowskim 
i Baranikowem i z czwartą dotychczas nie 
schwytaną osobą. Nihiliści, których Kledocznikow 
znał tylko z fałszywego nazwiska nie robili mu 


środkach i zamiarach policji. 


żadnych zwierzeń korzystając tylko z jego usług, 


nie ufali mu jednak zupełnie. Kiedy władzę po- 
licyjną oddano w ręce gubernatora miasta, nie 


mógł już stronnictwu tak bardzo być przydatnym. 


Michajłowa nie ostrzegł o grożącem mu areszto- 


waniu i sam nawet popadł w podejrzenie. Przed 
sądem utrzymuje, że nie jest rewoluejonistą, 
w czynnościach spiskowych nie brał żadnego 
udziału, a tylko ogólnie przejęty jest ideą pole- 
pszenia doli ludu. O rzeczywistym eelu i dążeniach 
stronnictwa miał się dowiedzieć dopiero z wyja- 
śnień Goldenberga wtedy, kiedy już zapóźno 
było wycofać się z matni. Na zakończenie kró- 
tka notatka biograficzna o niektórych oskar- 
żony ch. 

Michajłow, szlachcie z gubernii kurskiej, 
po ukończeniu gimnazyum, wstąpił do szkoły 
technologicznej w Petersburgu, z której wyklu- 


czony został“ r. 4876 z powodu zaburzeń mię- 
Od owej chwili należał do naj- 


dzy studentami. 
wybitniejszych członków stronnictwa „Narodnika*, 


a po kongresie w Lipecku, przystąpił do ter- 


rorystycznej trakcyi. 

Kołotkiewiez zawikłany w polityczne śledz- 
twa, zmuszony był opuścić uniwersytet kijowski. 
Od r. 1875 propagator i współdziałacz we wszy- 
stkich ważniejszych przedsięwzięciach stronnietwa. 
W r.1878 w przebraniu pułkownika żandarmeryi 
wyprowadził politycznego przestępcę Fomina z wię- 
zienia w Kijowie. 

Trigonia ukończył kursa prawnego wydzia- 
łu, nie miał potem żadnego stałego zajęcia. Po- 
znawszy w r. 1879 Żelabowa, służył odtąd stron- 
nietwu jako pośrednik, czasem czynny brał udział. 

Baranikow musiał wystąpić z pawłowskiej 
szkoły kawaleryjskiej z powodu czytania i rozsze- 
rzania pism rewolucyjnych, poczem w r. 1877 
zaciągnął się w szeregi nihilistów. 

Suchanow rodem z Rygi, otrzymawszy wy- 
chowanie w szkole marynarki, został oficerem 
minerów. Kiedy powrócił z podróży na około 


świata w r. 1880, wystąpił ze służby i zapisał 


się na wykłady w uniwersytecie petersburskim. 
Z końcem r. 1880 przystąpił do rewolucyonistów, 


gdzie tylko jako technik czynny brał udział; or- 
dynansowym oficerem generała Baranowa nie był 


wcale. 
Lustig wstąpił po ukończeniu gimazyum do 


szkoły technologicznej. opuścił ją wkrótce, aby 


przejść do artyleryi fortecznej, gdzie także nie 


długo tylko bawił; aż do uwięzenia swego zajmo- 
wał miejsce kasyera przy „rosyjsko-amerykańskiej 


piekarni parowej* w Petersburgu. 


Kledocznikow ukończył uniwersytet, odzie- 


dziczywszy w roku 1878 dość znaczny majątek, 
zwiedził wystawę powszechną w Wiedniu, z po- 


wrotem, znudzony już życiem , poznał się wresz- 


cie z Michajłowem. 

Frolenko zmuszony był z powodu zaburzeń 
w 1874 uciec z petrowsko-razumskiej akademii 
rolniczej, poczem r. 1878 otrzymał służbę do- 
zorcy więzienia, zkąd uprowadził uwięzionych 
Stepanowicza i Bochonowskiego. 

Issajew wypędzony w roku 1875 z powodu 
rozszerzania zakazanych pism, wstąpił w Peters- 
burgu do medyczno-chirurgicznej akademii, zkąd 
uciekł wkrótce obarczony podejrzeniami. 

Fmeljanow przybył jako 9-letni chłopak do 
Konstantynopola, do Swego wuja, który zajęty 
był przy ambasadzie. Spotykając się tu często z 
osobami wysoko postawionemi, uczył się życia 
na szerokiej arenie, w dwunastym już roku prze- 
jął się socyalnemi ideami. Powróciwszy z licznych 
podróży do Rosyi. uderzony był różnicą położe- 
nia, w jakiem znajdował się lud w Rosyi a za 

ranicą. Wyczytane w Zemdi i Wola idee i my- 

sli, trafiały mu do przekonania. Bawiąc w kraju, 
niedługo pojechał jeszcze raz na koszta korony 
za granicę, powróciwszy z końcem roku 1880 
przystąpił do stronnietwa rewolucyonistów. 

Z 21 oskarżonych zasiadło na ławie tylko 20; 
skargę bowiem przeciw Tyczyniewowi cofnięto 
z powodn obłąkania umysłu jakiemu uległ. Pre- 
zes rozpoczyna rozprawę od zapytania oskarżo- 
nych jaką religię wyznają i czem się trudnią. 

Kilku z nich oświadczyło, iż są ateistami, 
że tylko głos sumienia jest dla nich religijnem 


prawidłem, mało zaś oświadczyło, iż wyznawają 
religię prawosławną. Oskarżeni zakładają razem 
protest przeciw kompeteneyi sądu, dowodząc, że 
skoro oskarżeni są 0 zbrodnię przeciwko rządo- 
wi, rząd zatem jest tu osobą interesowaną—ztąd 
też sąd ten, będący organem rządu, nie może 
żadną miarą ich osądzać bez naruszenia istnie- 
jących przepisów — oskarżeni uznają jedynie 
kompetencyą sądu, złożonego z reprezentantów 
ludu. Oskarżeni zachowują się spokojnie, sta- 
wiają się bardzo hardo, rozmawiają głośno po- 
między sobą i śmieją się jeden do drugiego. 
Prezydent nakazuje spokój i grozi, iż w razie 
niepokoju każe winnych z sali wyprowadzić.— 
Wstęp do sali sądowej jest surowo zakazany; 
wolno tylko wejść do sali jednemu z najbliż- 
szych krewnych oskarżonych, a i tym dopiero 
po udowodnieniu swego pokrewieństwa. Nawet 
adwokatom—z wyjątkiem obrońców — wstęp na 
salę nie jest dozwolony. Bezwarunkowe mają 
wstęp na salę minister spraw wewnętrznych, mi- 
nister sprawiedliwości, dyrektor policyi państwa 
i naczelny redaktor Prawit. Wiestn. Inne wyso- 
kie osoby muszą także dopiero prosić o pozwo- 
lenie sądu i to na każde posiedzenie z osobna. 


Kronika. 


Kraków, 28 lutego. 


Pogrzeb zwłok śp. Juliana Grabowskiego od- 
będzie się nie we czwartek, lecz jutro we środę, o 
godz. 4 po południu. 

Koło literacko-artystyczne zamierza uczcić ju- 
trzejszym wieczorkiem mnzykalnym hr. Konstantego 
Przezdzieekiege, któremu pomyślny rozwój 
Koła ma wiele do zawdzięczenia. 

Jutro we Środę odbędzie się w sali redntowej 
zapowiedziany wieczór Mozartowski. 

Początek o godzinie w pół do ósmej. 

Komisya balneologiczna, odbyła wczoraj posie- 
dzenie, na którem radca zdrowia dr. Zygmunt 
Rieger, umyślnie do Krakowa przybyły, miał zaj- 
mujący wykład o fTruskaweu. Zdrojowisko to nie- 
dawno przeszło na własność spółki akcyjnej złożo- 
nej z ks. Adama Sapiehy, ks. Władysława Sapiely, 
hr. Zółtowskiego, dr. Kazimierza Chłapowskiego, p. 
Radziejowskiego i inżyniera Marjańskiego. Nowi wła- 
ściciele na wniosek zasłażonego lekarza zdrojowego 
dr. Riegera, Szczerze się zabrali do podniesienia 
zakładu w ostatnich czasach dość zaniedbanego. Na- 
przód posianowiono wybudować nowe łazienki. Dr. 
Riegier przedstawił plany tychże, wypracowane 
przez inżyniera Berskiego, w celu zasiągnięcia zda- 
nia komisyi balneologicznej. W ocenieniu tych pla- 
nów pod względem balneotechnicznym zabrał głos 
dr. Lutostański i w dłuższej przemowie wska- 
zał niezbędne zmiany jakie poczynić należy w inte- 
resie chorych i zakładn. W dyskusyi zabierał także 
głos: dr. Ściborowski, dr. Skórezewski, dr. War- 
schauer i inżynier Kaczmarski. 

Epidemie w Krakowie. W tygodniu od 5 do 11 
lntego śmiertelność w Krakowie podniosła się z 27:5 
na 34'4 na rok i 1000 mieszkańców. Pokazują się 
przypadki ospy, odry, dyfteryi, dławca (croup), ko- 
kluszn, tyfusu brzusznego, plamistego. W tym cza- 
sie doniesiono o Ż1 przypadkach zachorowania na 
tyfua-plamiaty” Obecne zaraza ta zaczyna się 
rozszerzać, z każdym dniem bowiem więcej przyby- 
wa chorych do szpitali i klinik. Kiłku już iekarzy 
uległo durowi plamistemu. Z powodu łagodnej zimy 
zwykły gość krakowski wcześniej zawitał do naszego 
miasta. Nałeżałoby przeto baczuą zwrócić uwagę na 
znane gniazda jadu tyfusowego i energicznie wziąć 
się do stłumienia epidemii domowych, zwłaszcza na 
Kazimierza, w celu zapobieżenia dalszemu szerzeniu 
się zarazy. Z wielkim trudem zaprowadzono w mie- 
ście naszem obowiązkowe donoszenie magistratowi o 
pojawiających się chorobach zaraźliwych. Tekarze 
praktykujący spełniają ten obowiązek. Z wiadomości 
w ten sposób uzyskanych należy więc korzystać. 

Benedykt Dybowski, znakomity przyrodnik polski, 
ma być, jak twierdzą, zaproszony do objęcia kate- 
dry zoologii przy Uniwersytecie lwowskim, po 
zmarłym. niedawno prof. Syrskim. Pozyskanie go 
byłoby niezaprzeczeuie bardzo pożądanem dla Lwo- 
wa, wątpić jednak nałeży, czy to się powiedzie, rząd 
rosyjski pokusi się bowiem zapewne, ze względu na 
nieoszacowane jego zasługi na polu umiejętności, 
zatrzymać go dla którego z uniwersytetów rosyjskich 
ofńarując mu korzystniejsze warunki i większą mo- 
żność naukowych poszukiwań. 

Od pana Aleksandra Strakosch'a, profesora kon- 
serwałoryum wiedeńskiego, który deklamacyjnym od- 
czytywaniem arcydzieł dramatycznych, jako niezró- 
wnany w swoim rodzaju artysta, w całej Europie 
zdobył sobie sławę, — następujący list nas do- 
chodzi : 


Lwów, dnia 27 lutego 1882. 

Szanowna Redakcyo ! 

Dramatyczne odczyty moje, miane niegdyś w War- 
szawie, gdzie cztery tygodnie zabawiłem, a niemniej 
obecnie wygłoszone we Lwowie. tak niezwykłe miały 
powodzenie i tyle nad wszelki wyraz szlachetnej ze 
strony Polaków doznałem uprzejmości, iż miezawo- 
dnej teraz śmiem się oddawać nadziei, że również 
i w Krakowie podobnych doznam względów i życzli- 
wego przyjęcia. — We Lwowie zabawię jeszcze 
około dni dziesięciu. poczem przybędę do Krakowa, 
z zamiarem wygłoszenia cyklu trzech odczytów, 
a mianowicie zamierzam odczytać : Hamleta, nastę- 
pnie Pieśń o dzwonie, i Dymitra Schillera, a trze- 
ciego wieczoru Króla Leara, — Podając mój pro- 
gram do wiadomości, gorąco pragnę, aby odczyty 
moje w Krakowie, równie żywe jak gdzieindziej mo- 
gły obudzić zajęcie. Aleksander Strakosch, 

prof. wied. konserwatorynm. 

Z Tarnowa piszą nam: W miasteczku Żabnie 
przyaresztowano prowadzącego metryki Teka Leer- 
hanpta i miejscowego burmistrza Dawida Bienen- 
stocka. Pierwszy z nich stoi pod zarzutem wysta- 
wiania fałszywych metryk, drugi zaś fałszywych 
świadectw swojszezyzny. Ci panowie wystawiali te 
dokumenta żydom przybyłym z Królestwa Polskiego, 
w celu uzyskania dla nich u władz tutejszych legal- 
nych paszportów, jako dla tutejszych obywateli. 

Z Rudek donoszą nam, iż tamtejszy kierujący 
szkołą czteroklasową p. N. wsławił się wynalezieniem 
nowego środka pedagogicznego. Po zaaplikowaniu 
tego Środka, krnąbrny uczeń umarł niebawem. Rada 
szkolna okręgowa zbadała rzecz całą, i zrobiła wnio- 
sek do Rady szkolnej krajowej o suspendowanie pa- 
na dyrektora. Stało się to w pierwszych dniach pa- 
ździernika 1881, npłynęło więc od tego czasn miesięcy 
pięć, a pan N. ciągle kieruje szkołą. Nie mo- 
gąc się zmiany doczekać mieszkańcy Rudek proszą 


Kraków 1 Marca 1882. 


o podanie do wiadomości publicznej, jak szybko za- 
łatwiają się sprawy w. Wysokiej Radzie szkolnej 
krajowej. 


Lwów, 27 lutego. 

Dzisiaj odprowadziłiśmy na cmentarz Łyczakowski 
zwłoki Ś$. p. dr. Szczęsnego Maciejowskiego, 
o którego śmierci doniosłem Wam telegraficznie, Po- 
grzeb odbył się bardzo wspaniale. — Klerycy Semi- 
naryum łacińskiego, jakoteż wszystkie tutejsze za- 
kony wzięły w nim udział. — Udział publiczności 
dość znaczny. chociaż ze względu na zasługi Ś. p. 
weterana z 1831 roku niedostateczny. Za trumną 
postępowali koledzy zmarłego z placu boju, z tych 
dr. Longchamp niósł na poduszce krzyż Virtuti 
militari; dalej członkowie Wydziału krajowego 
i prawie wszyscy tutejsi lekarze. Na trumnę złożono 
5 wieńców. — Od „Towarzyszów broni*, „Towa- 
rzystwa lekarskiego". Stowarzyszenia „Gwiazdy” i dwa 
prywatne. 

Deklamator Strakosch, który się cieszy wiel- 
kiem powodzeniem w naszem mieście, urządza w pią- 
tek odczyt na dochód pomnika Miekiewiczowskiego 

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie stowarzyszenia 
urzędników. Na 2295 członków, zjawiło się ledwie 
60. — Towarzystwo obecnie- rozwija się należycie, 
Posiada własnego kapitału w udziałach 205368 złr. 
Stan pożyczek z końcem r. z. 221082 złr. Fundusz 
rezerwowy 21940 złr. (ulokowany w efektach). — 
Czysty zysk z r. 1882 11605 złr. — Towarzystwo 
pożycza na 9'/,. — Dywidenda wynosi w tym 
roku 60/g. 

Obrady Towarzystwa oficyalistów pryw. trwają dalej. 


Karnawał w poście. Piękna naddunajska stolica, 
posypawszy głowy popiołem, karnawałuje dalej w naj- 
lepsze. Na dzień 8 marca, zapowiedziany jest wielki 
bal kostiamowy na korzyść t. zw. „Stowarzyszenia 
Zgody“. Jest to stowarzyszenie personalu ad- 
ministracyjnego wiedeńskich dzienników. Dnia 
26 b. m. odbyło się kostiumowe Krdnzchen pod 
opieką miejscowej Rady szkolnej 2go okręgu. Potem 
następuje bał praczek, bal fiakrów it. d. 

Kaczki kronikarskie. Niedawno temn doniosły 
wszystkie angielskie a za niemi kontynentalne pisma 
senzącyjną wiadomość kronikarską o zamordowaniu 
przez króla Aszantów jego 200 żon, których 
krew chciał użyć ten barbarzyniee ua zaprawę wa- 
pna przy budowie swego pałacu. Wiadomość ta ule- 
gła zaprzerczeniu. 

Wkrótee potem podały niemieckie dzienniki wia- 
domość o okropnej śmierci znanej akrobatki Miss 
Wandy, o rozpaczy i otruclu się jej męża, z któ- 
rego winy miał się urwać trapez zawieszony u sufitu 
sali, na ktorym żona jego przewracała koziołki itd. 
Wiadomość była zmyśloną, „Wanda* żyje, a będąc 
miss tj. panną, nie jest zamężną. 

Podało pismo węgierskie Fuggetlenseg wiadomość 
o niegodnym zamaciia, dokonauym przez jakiegoś 
żyda na obrazie Munkaczego „Chrystus przed 
Piłatem", który się obecnie znajduje w Peszcie; 
postać Zbawiciela wedle tego doniesienia miała być 
barózo uszkodzoną przez złoczyńcę. |Inne dzien- 
niki nie chcąc rozjątrzać niechęci ku żydom, prze- 
drukowały tę wiadomość z dodatkiem, że się oka- 
zało, iż szkodnik ów cierpi na pomięszanie zmysłów. 
Rzecz wkrótce przez inne pismo humorystyczne lepiej 
jeszcze wyświeconą została, oto okazało się; że obraz 
Munkaczego ma CUdowne-wlasności _u-chwilę ho- 
wiem po uszkodzeniu zrosło. się rozdarcie, zajaśniały 
zdrapane na nim farby i siał się on napowrót takim 
jakim wyszedł z pracowni artysty. Ow szkodnik nie 
był obłąkanym i nie był żydem — bo wcale nie 
istniał, Zamachu nie było, a wiadomość o nim pod- 
sunął kteś kronikarzowi węgierskiego dziennika, 
w ostatniej chwili, gdy numer szedł pod prasę. 

W okolicy Berna, wedle doniesienia jakiegoś dzien- 
nika, oskarzył ktoś młynarza o otrucie żony, zmar- 
łej przed kilkoma laty, a dowody przytoczone przez 
oskarzyciela na poparcie skargi były tak przekony- 
wujące, że sąd śledczy postanowił zarządzić ekshu- 
macje. Jakież dziwne uczucie zgrozy przejęło człon- 
ków komisyi ekshumacyjnej, gdy po odkopaniu gro- 
bu okazało się, że zwłoki wykradziono... Czyż to 
nie straszne ?... Na szczęście pojawiło się wkrótce 
sprostowanie, że o zniknięciu zwłok mowy być nie 
może, bo ekshumacyi dotąd nie dokonano. Dalsze 
sprostowanie: że jej sąd dotąd nie zarządził. Jeszcze 
dalsze : że jej wcale zarządzać nie myśli. Okaże się 
wkrótce, że nie było oskarzenia — a może, że mły- 
narz ów nie był nigdy żonatym, albo że w owej 
okolicy całkiem młynarza nie ma. 

Powstańcy hercegowińscy pija wodę na koszt 
Austryi. — Jedenasty pułk piechoty obozuje na pustych 
wyżynach Korita i cierpiąc dotkliwy brak wody, 
najmuje górali, którzy z daleko położonych i prawie 
niedostępnych źródlisk przynoszą ją w beczkach i 
worach skórzanych za cenę pięciu złr. od jednego 
transportu dla jednej kompanii. Cena dość wysoka 
tem się tłómaczy, że dostarcay cielom=wody zastępują 
za każdym transportem drogę powstańcy i ugasiwszy 
pragnienie, resztę kosztownego napoju konfiskują, 
przelewając do przyniesionych z sobą naczyń. Po- 
trzeba więc wracać do źródeł po nowy zapas, który 
tym razem przepuszczają powstańcy bez przeszkody, 
wiedząc o tem, że w przeciwnym razie Austryacy 
nie dostawszy wody. przestaliby nazajutrz opłacać 
liwerantów, ci zaś bezpłatnie trudów dostawy dla 
swoich ziomków podjąć by się nie chcieli, Na opła- 
canie ich brak im funduszów. wolą więc dopuścić 
zaopatrywanie austryackiej armii. byle i dla nich 
dostarczono wody, opłaconej kosztem austryackiego 
skarbu. 

Ofiara krachu. Dzienniki francuskie donoszą 
o śmierci p. Rasand, męża sławnej śpiewaczki 
Krystyny Nilsson. Jest to jedna z licznych ofiar 
ostatniej katastrofy na giełdzie paryskiej. Nieszczę- 
śliwy mąż i sekretarz swojej żony, umieścił własny 
swój majątek w papierach banku Union gźnćrale 
i skntkiem tego w jednym dniu stracił całe mienie. 
Rozpacz przyprawiła go o utratę zmysłów : wyobra- 
żał sobie, że jest akcya, która ciągle idzie w górę. 
Przewieziony do zakładu obłąkanych, spinał się po 
drzewach ogrodu, mówiąc, że akcye Union générale 
jeszcze ciągle się podnoszą. Wreszcie d. 22 b. m. 
na rękach żony wyzionął ducha. 

W sądzie przysięgłych w Paryżu odmówił nie- 
dawno temu jeden z sędziów złożenia przysięgi we- 
dle zwykłej formuły, oświadczając, że rzetelność nie 
dozwala mu zaklinać się na Boga, gdyż w istnienie 
Boga nie wierzy. Wypadek taki powtórzył się dwu- 
krotnie w tych dniach w Aix. Do atezmu przy- 
znali się: jeden z członków rady miejskiej i redak- 
tor naczelny miejscowego pisma. Powołano w ich 
miejsce zastępców. 

Szczęśliwa gmina. Niedawne temu zasadzono 
jakiegoś szewca w Akwisgranie na 2/, roku więm 
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zienia. W wyroku ogłoszonym w dziennikach, -w3-: 


mięnioną Wyło gmina Vjekj; jako piejsce-jego 


przynależności. Gmina Vicht wniosła bia 


bezzwłocznie energiczny protest, dowodzący 46 pize- 
stępca nigdy do tej gminy nie należał t ŻE nigdy 
żaden z członków tej gminy nie stawał pwe sądem 
karnym. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
Z 


Najw. i 
Dn. | Godzina Wiatr najmn. Zjawiska 
i —_ || ciep. C. 
27, 2p. |121) 7206) +15] pogoda 
| j ; 
| 10 w. |-+5:6] 208) Z. +128 gpłdn. deszaz.: 
28| 7% r. |+-40| 30:3 | Z. pochmurno 


Sprawozdanie meteorologiczne, z dnia 27. Lutego. 
Wahania w ciśnieniu powietrza są bardzo znaczne, 
W Europie środkowej barometr nagle opadł, nato 
miast poszedł w górę w Anglii i Skandynawii. Wia- 
try dość ailne i> przeważnie < pałudniowo-zachednie 
i zachodnie. Niebo zachmurzone. We Francyi i Niem- 
czech padają deszcze, Ciepłota dość wysoka. 0-go- 
dzinie “mej rano wynosiła: w Paryżu 8'0, Peters- 
burgu 49, Stokholmie — 1-4, Moskwie 1:4, War- 
szawie 2'4. Berlinie 90, Lipsku 8:0, w Wiedniu 
1'4, Pradze 6-2, Budapeszozie 5:6, we Lwowie 
5'4, Tryeście 9-6 stopni Celsiusza. Wiatry 
ciepłe powietrze, nagły i deszcze spođziewame. 


Wiadomości policyjne. Przytrzymaną Maryę Szcze- 
pińską, pó Pil WE: kaadzłeże dokonane 
pod pozorem żebraniBy. — Aresztowano Franciszka 
Markiewicza i Adama Kołodziejczyka- za” kradzieże 
kicszonkowe w kościele św. Barbary. — Włóczęga 
Franciszek Dntkiewiez został przytrzymany ; odebrano 
mu lichtarz srebrny, prawdopodobnie z kradzieży 
pochodzący. 


Repertoar tygodniowy. 
Czwartek, 2% marca. „Świat nudów" kom w 3 
aktach E. Paillerna. i 
Sobota, 4 marca. „Stryj Sam*. kom. w 4 
aktach. W. Sardou. Benefis J. Szymańskiego. 


Nadesłane. Dyrektor szkoły lud. „mejskiej ów. 
Szczepana na Piasku p. Jan Balcarczyk donosi, że, 
Wielmożny pan dr. hrabia Izydor Dzieduszycki ofia- 
rował dwom ubogim a pilnym uczniom tejże szkoły 
ciepłe ubranie, za co należy mu się najserdeczniej:: 
sze uznanie, 


Sprawy sądowe. 


( Konfiskata.) - 

Przed tutejszym sądem krajowym, jako Trybuna- 
łem dla spraw prasowych,” odbyła się w sobotę Toz- 
prawa publiczna, na reknrs „Gazety Kr wskięj”, 
żądającej zniesienia konfiskaty Nr. 5 tegok dzieńni- 
ka. zarządzonej przez e. k. Prokurąteryg: aństwa, 
za artykuł zawierający korespondencję „zB fiwowa*. 

Korespondent lwowski Gazety. Krakowskiej, wy- 
stępuje w artykule inkryminowanym 4% powodu 0- 
bojętności, jaką objawił rząd w obec agitacyi pan- 
glawistycznej w Galicyi, (było to bowiem jeszcze 
przed aresztowaniem  Dobrjańskiege “et S0nsorteB) 
„w tem sposób przeciw namiestnikowi i Bow, że 
według oskarżenia Prokuratoryi wystawia rtąd i o- 
soby n jego steru będące na pośmiewisko i pogardę. 

Pomimo wymownej i trafnie argumenłowanej o- 
brony dr. Czesnaka, trybunał pod przewodnictwem 
c. k. radcy Lecichamscheidera, przychylił się do 
wniosku oskarżyciela publicznego i zatwierdził kon- 
fiskatę, motywując wyrok swój, że wyrażenia w ar- 
tykule inkryminowanym użyte, . wystawiają obecny 
rząd i jego reprezentantów jeśli nie na pogardę, to 
w każdym razie na pośmiewisko. 

Obrońca wniósł rekurs. 


Z 


Dział ekonomiczny. 


e 


Lwowska izba handlowa odbyła w Soię dnia 
25 b. m. posiedzenie, któremu przewodnigsył pr 
zydent Simon. — Obecnych radnych 20. SN 
kretarz Izby radca Bodyński zawiadamia, że e:k. 
Namiestnictwo zatwierdziło budżet Izby na rok 1882. 
Ministerstwo handłu zawiadamia o prołyngacie pro- 

—wizorycznej konwencyi cłowej z Francyą. = Galicyj- 
skie Towarzystwo gaspodarcze przedkłada wyprhco- 
wany przez siebie statut dla wystaw specyalnych, — 
Nad tym statutem obradować będzie. osobna ankieta, 
do której zaprasza Twwarzystwo gospodarcze, aby 
Izba handlowa wysłała swego delegata. — Minigter- 
stwo handlu nadesłało podziękowanie Izbie handlo- 
wej za udzielone premie dla szkoły rysugitów i mo- 
delowania. — Darząd mnzenm przemysłowego dzię- 
kuje za 200 zł. stałej zapomogi. — Prośbę pp.: 
Bronisława Słonecki i Nawarskiego o poparcie 
ich petycyi, wystusowakej do rządu w gfęawie że- 
glugi na Dniestrze, adesłano do Rami 

Radny Sokal, stawia wniosek naglącyą aby ide- 
legatowi Izby do ankiety taryfowej, mającej obrado- 
wać w Wiedniu, udzielić instrukcyę, aby w obra- 
dach tych żądał przeniesienia biura rekla- 
macyjnego- i informacyjnego kolei 

Wowsko-Czerniowieckiej zaWiednia do 


raju, — jak również i inspekcyi kolei rządowych. 
Uchwalono. 


myśl wniosku pr Dymeta uchwala Izba, że 
Botrzebę utworzenia gremium kupiec- 
La podstawie nstawy przemysłowej. Komisya 
zajlaująca się żą sprawą, wypracuje statują i zajmie 
się WProwadzęgiam w życie, ; 

Ni zap tank c. k. aadprokuratora pańgtam, w jaki 
sposób nabyć możę dym karny grubej wedky wprost 
od prodiieentó z Poreinięciem przekupniówj, uchwala 


uznaje 
kiego 


Izba w myśl Moioskbw. komisyi następującą odpo- 
wiedź: Należy się ugi do konsulatów w Rosyi, 


w kraju zaś ogłosić eye. a 
W sprawie SBDIEJĘZENją niedzielnej ni pocato- 

wej, wywołanej © ln Izb handlowydk w Lincu 
i Opawie, udawała stę tutejszą Izba doi Bwowskiej 
Dyrekcyj poczty 2 apytmiem —_-, jle př dziwem 
jest to twierdzenie, 4 otrzymała odpowiedź 
jacą, be o żadnych zmianach „u nie nie = 

Izba handlowa zgadza SIĘ I popiera uch 
miejskiej, aby targi na pydło przemieniogą: 
x poniedziałków na środy. 

„Radny p. Piepes pragnąłby. aby w oiii w 
wiecu przemysłowców w sprawie, „ŚNIĄ usta 
| neait tli Z s4 ag 


Bóądzie, ruch „tebrycanie" j 


// Przegląd polityczny. 


opinię. Radca B o dyń'ski wyjaśnia, że Izba han“ 


dowa już od r. 1869 po 4 razy: była przez rząd 
zapytjwana w tej sprawie — i zawsz oświadczała 
się wręcz przeciwnie uchwałom lwowskiego wiecu; 
była bowiem za wolnością przemysłową, sprzeciwiała 
Się przymusowym stowarzyszeniom i t. „d, — Obec- 
nie-zaś, gdy- rękodzielnicy jako najbardziej” intereso- 
wani, sami żądają” znanych ograniczeń, i widzą 
w nich środek swego zbawienia, Izba nie ma przy- 


'|ezyny z inną opinią występywać, lecz owszem będzie 


popierać żądania rękodzielników. 

Po przemówieniu wnioskodawcy „p. Piepesa, 
Izba nchwala poprzeć petycyę rękodzielników. 

Tymczasowe cło od kawy. Jak z Rotterdamu 
donoszą, odeszło złamtaąd do Austryi podczas osta- 
taich 8-dni' nie-mniej-jak 80 podwójnych wagonów 
z. ładunkiem kawy, aby korzystać jeszcze z dawnego 
niższego eła. Reprezentuje to wartość około 1 mi- 
liona marek, przyczem skarb państwa straci na ró- 
źnicy cła (16 złr. od 10 kilo). około 220.000 złr. 


~ Pod wpływem .żnacznego popytu podniosły się na 


wszystkich targach ceny kawy. W Londynie podnio- 
sły się ceny Jamaiki i /ceniralno-amerykańskich ga- 


tunków o 1-:3 sh. Rio i Santos o 2 —8 sh. W Ham- 


burgu-w_- oatatnim- tygodniu sprzedano 80.000 wo- 
zów, z tego wielką część na rachunek austryacki. 
Santos podniosła się o 5 fenygów w ciągu tygodnia 
na pół kilo. Takie same wiadomości są z Nowego 
Yorku i z Hawru. W Pradze i Tryeście wzmógł się 
„ Sprowadzano nawet poriągami 
posgicsziamał. Grossłóci Ż4dają jub 3—6 fr. więcej 
na 100 kiło. 
Kraków, 28 lutego. 

(Sprawozdanie Reformy M.) 

Ciągła słota i zepsuty przez to stan dróg unie- 
możebniają prawie' wszelkie dowozy, Wskutek czego 
ceny zboża tak na miejscowe potrzeby jak i na eke- 
port podnoszą się. - 

e pomimo to znaczniejsza zwyżka u nas nie na- 
stąpiła dotąd, przypisać należy. tej okoliczności,» że 
zagraniem nego ku temu” nie daje impulsu, -gdyż 
tendencya i ceny pozostały niezmienione. 


Pszenica biała . 15— 1170 
h czerwona 11— 1185 
żółta 11:— 11:60 

Żyto 8— 850 
Jęczmień browarny %:50  8:— 
A na paszę 6:75  :— 
Owies : 153820 020 aFod 
Rzepak M. 1325 1850 
Koniczyna ezerwuna 40:—  60:— 
= biała 40 — 90:— 


Wiedeń, 26 lutego. Obrotp w niedzielę były mdłe 
znaczne. Notowano : 

Pszenica pa wiomę, "123221327, pszenica na 
jesien -11'80—11-35. Owies na wiosnę 840—845. Owies 
na jesień 750—755. Owies handlowy 8-25—8-40. Żyto 
węgierskie 9'30 — 9:65, Żyto na wiosnę. 9:25 — 9-45, 


i nie- 


to na jesień 6:80—9, Kukurudza, j czerwiec 7:55 
FANEM Oj. l sanie 


pirytus towar gotowy 3275—83-—. 
A j 


S 
Nafta za 100 kiio ——=—, 


Kraków, 28 lutego. 

Zwołanie Sejmu galicyjskiego w mie- 
siącn maju, staje się dość prawdopodobnem. We- 
dlug czeskich dzienników program prac parlamen- 
tarnych w Wiedniu ma być następujący: Do po- 
łowy marca będzie zapewne ukończona rozprawa 
bndżetowa, poczem przyjdzie na porządek dzien- 
ny sprawozdanie komisyi reformy wyborczej, któ- 
ra zapewne już w tym tygodniu ukończy rozpra- 
wy nad wnioskiem ŻZeithammera. Po reformie 
wyborczej nastąpi jeszcze rozprawa nad taryfą 
ełową, poczem Rada państwa ma być odroczoną. 
Reforma ustawy przemysłowej, sprawa kongruy 
i nowela podatkowa nie przyjdą już na porządek 
dzienny. Niemniej odstąpił rząd od zamiaru przed- 
łożenia już teraz budżetn na rok 1883. W ten 
sposób mogłaby. sesya Sejmów odbyć: się na* wio- 
snę — a w jesieni sejmowe wybory. Rada. państwa 


|mogłaby wcześnie w jesieni być zwołaną i po- 


wróconoby przez to do normalnego stanu, żeby 
budżet był uchwalony przed rozpoczęciem roku 
administracyjnego. 


Prasa zagraniczna zajmuje si położeniem 0- 

z i owiskiem Rosy do Austyi. Po- 
wstają dziwne Kkombinacye. Do takich należy 
myśł rzucona przez Nationał Zeitung. Wydanie 
bałkańskiego półwyspu Rosyi, mówi ten dziennik, 
nie leży w interesie żadnego europejskiego mocar- 
stwa. Austrya której większość mocarstw euro- 
pejskich faute de mieux, chciałaby oddać pól- 
wysep badkański, jest niezdolną do takiego zada- 
nia, sle dla swych wewnętrznych trudnych sto- 
sunków zmuszoną jest z wysileniem całej swej 
potęgi opierać się załatwieniu sprawy wschodniej 
wbrew swym interesom. Czyżby nie leżało w in- 
teresie Europy, połączenie Bośni, Hereogowiny, 
Serbii a nawet Bułgaryi w jedno państwo pod 
sekundogeniturą arcyksięcia Jana Salwatora? Ksią- 
żę ten nie da się powodować ani wiedeńskiemi, 
ani peszteńskiemi przesądami. Day News zno- 
wu w obszernym artykule wstępnym radzi Au- 
stryi porzucić dualistyczny ustrój i zamienić się 
w federacyjne państwo sławiańskie, przez poczy- 
nienie możliwych ustępstw dla Sławian. zadość 
czyniących wszelkim ich żądaniom. 


„Uspakajający ton pruskich urzędowych dzien- 
ników ustąpił miejsca podjazdowej walce dzien- 
nikarskiej z prasą rosyjską, która żywo się toczy. 
Na czele stoją organa Bismarka, które z właściwą 
sobie surowością stanowczo potępiły zachowanie 
się organów panslawistycznych. Bismark złożył 
cesarzowi na piSmie sprawozdanie w sprawie Sko- 
belewa. doradzając pominięcie jej milczeniem. Kan- 
clera żywo dotknięty artykułami gazety Nowoje 
Wremia, 0 znaczeniu mowy Skobelewa, odpowie- 
dział inspirowanym artykułem w Norddeut- 
sche Allgemeine Zeitung, którego treść tutaj po- 
dajemy : „Gdyby Rosyanie chcieli odgrywać rolę 
lub Tamerlana, czego przypuszczać nie 
można. nie stałoby się to pod wodzą dynastyi. 
Now. Wr. nie uważa też cara za swego Attylę, 
ale Skobelewa. Taką samą dążność miała mowa tego 
generała, Gen, Skobelew w pierwszym rzędzie na- 
zwał Rosyan niemieckiego pochodzenia wrogami 
Rosyi, ale każdy obeznany '% rewolucyjną mową, 
wie, że dp takich Rosyan zalicza się w pierwszym 
rzędzie carska dynastys. Podczas gdy rząd 


cję rosyjską. Ministeryalna: „Post, organ ambasa 
dorów, powiada znów, że obecne stosunki w Ro- 
sji są nie do zniesienia. Obóz nihilisstyczny pra- 
gnie zburzyć system rządowy, inny obóz pragnie 
rozszerzyć panowanie Rosyi na świat cały, Następ- 
stwem tego musi być gwałtowny ruch i napaść 
na Europe = należy więc czuwać, czekać i gro- 
madzić sily. Do tych zdań urzędowej prasy pru- 
skiej dodamy ze swej strony, że wprawdzie w woj- 
nę w najbliższej przyszłości nikt w tej chwili 
nie wierzy, ale z drugiej strony przyznać należy, 
że częstokroć położenie polityczne rozwija się wbrew 
woli i życzeniu ludów, Rzut oka na stosunki po- 
lityczne mimowoli niepokoić dziś musi. 

Journal de St. Petersburg jak zwykle zapewnia, 
że poseł rosyjski w Sofii Hitrowo nie powiedział 
wcale przypisywanej mu przez dzienniki, mowy 
obelżywej dla Austryi. 


Doniesiono nam wczoraj telegraficznie o one- 
gdajszem przybyciu ks. Orłowa do Berlina. Po 
obiedzie u Bismarka obaj mężowie stanu konfe- 
rowali długo a wczoraj odbyła się druga ich 
rozmowa. Ks. Orłow miał do Petersburga wyje- 
chać wczoraj wieczorem. Bawił także w Berlinie 
hr. Stackelberg, adjutant w. księcia Włodzimie- 
rza, jak donoszą w specyalnej misyi cara. do 
cesarza Wilhelma. Miał też kilkakrotnie posłu- 
chanie u cesarza, leca u Bismarka nie był. | 

Telęgralowanc nam także wczoraj o donie- 
sieniu National Ztg., że rosyjski poseł w Ber- 
linie Saburow imieniem swego rządu najżywsze 
wyraził ubolewanie z powodu przemówień Sko- 
belewa pod względem ich tendencyi i formy. 
Ks. Bismark miał się zadowolić tem przemówie- 
niem a zarazem wyrazić nadzieję, że i poseł 
rosyjski w Wiedniu podobne zajmie stanowisko 
wobec rządu austro-węgierskiego. Zaprzeczają na- 
tomiast doniesieniu, jakoby kanclerz niemiecki 
ustnie referował cesarzowi Wilhelmowi w spra- 
wie Skobelewa, a to z powodu, że książe, który 
zawsze jeszcze jest cierpiący, od sześciu tygodni 
nie był u cesarza. 


Car miał na pierwszą wiadomość o paryskiej 
mowie Skobelewa wielce być rozgniewanym i 
chciał generała natychmiast usunąć. Od losu tego 
uchromiły ge tylko usilne prośby wpływowych 
druhów, Ignatjewa i Katkowa; mimo to wszakże 
nie rokują wojowniczemu pupiiowi panslawistów 
zbyt łaskawego przyjęcia w Gatczynie. Ma on 
być skazanym na utratę k dy i stopnia gene- 
rała-adjutanta — kara w Rusyi nadzwyczaj dotkli- 
wa. Nadto podają dzienniki, szczególnie angiel- 
skie, zawsze jeszcze sprawozdania % rozmów dzien- 
nikarzy z gadatliwym generałem, które” donioślej- 
szego znaczenia nie mają. W obec korespondenta 
Daily News, Skobelow ponownie wyglosił jednym 
tchem zapatrywania swe na panslawizm, nihilizm 
i caryzm. Dla Rosyi jedyne zbawienie tkwi w ab- 
sokygoznych rządach imperatora. a nihilizm jest 
skutkłem niemieckiego systemu wychowania i ma- 
uczania, jaki zaprowadzono jeszcze za czasów Mi- 
kołaja. Nihilizm rosyjski jest -„hegeljanizmem 
obłąkanym*. Jednę atoli okoliczność nie zaszko- 
dzi podnieść ponownie: oto, że osobista władza 
cezara rosyjskiego zmałała, rozchwiała się niemal 
pod naciskiem terorystów panslawistycznych, z bra- 
ku stronnictwa dworskiego ściśle dynastycznego 
i pod patologicznem wrażeniem strasznych wy- 
padków lat ostatnich. Podobna anarchia zawsze 
doprowadza do rozpasania żywiołów. 


Gołos w artykule wstępnym, polemizującym 
z dziennikami sławianofilskiemi. wyraża się 0 mo- 
żliwej wojnie w te słowa: „Austrya nie życzy 
sobie wojny z Rosyą, gdyż pojmuje doskonale, iż 
zwycięstwo nawet nie przyniosłoby jej trwałych 
korzyści; w razie zaś przegranej należałoby się 
spodziewać zupełnego rozpadnięcia tego państwa, 
złożonego z najróżnerodniejszych żywiołów. Rosya 
również nie pragnie wojny, gdyż w razie jej po- 
gromu znalazłaby się w położeniu nie do zniesie- 
nia. Gdyby zaś zwyciężyła, nie wiedziałaby co 
począć ze zwycięstwem. Stojąc na niskim stopniu 
kultury nie mogłaby utrzymać ani moralnej, ani 
materyalnej wyższości. Niech mądrość boża, koń- 
czy (rołos, chroni nas od takiej wojny!“ 

W miejsce pułkow nike Hórwatowicza odwóła- 
nego z Petersburga, Risticz ma być mianowany 
pełnomocnikiem serbskim przy dworze rosyjskim. 
Ponieważ Risticz jest wrogiem Austryi, przeto bę- 
dzie miał sposobność prowadzenia polityki prze- 
ciwaustryackiej na swoją rękę w porozumieniu 
z komitetami panslawistycznemi w Petersburgu i 
Moskwie. Wiadomość powyższa potrzebuje jesz- 
cze potwierdzenia. 


Odpowiedź Freycineta: na interpelacyę, 
zwłaszcza w sprawie egipskiej, jak to było do 
przewidzenia, zualazła bardzo dosadną krytykę 
w całej prasie gambettystowskiej. Zapewnienie 
troszczenia się o interesa Francji,  frazes 
o słaruniu się „o przeważne stanowisko Francji 
w Lewancie* wystarczają na dziś do zwycięstwa 
rządu, ale omijają kwestyę. Dziś główną kwestyą 
jest, czy Anglia i Francya mają dopuścić do in- 
terwencyi Turcyi w Kgipcie, mniejsza o to, czy- 
by ona była z imieyatywy Turcyi samej, czy 
z mandatu Kuropy. Otóż na to Freycinet nie nie 
odpowiedział, zadawalniając się frazesem: la pais 
sans aventures. — Wybrany w czterech okręgach 
senatorem, przyjął Freycinet wybór miasta 
Paryża. —Co do ekonomicznej polityki rządu, dziś 
są już szczegóły wielkiego planu Saya, dążącego 
do pogodzenia programu publieznych budowli 
Freycineta 7 wymogami budżetu. Podług tego 
planu wypuszczenie rent co najmniej po 1883 
będzie zbytecznem, a pomimo to, roboty publi- 
czne ani zaniechane ani uszczuplone nie zostaną. 
Rząd postawił takie żądania wielkim towarzy- 
stwom kolejowym: Towarzystwa przedstawiają 
kandydatów na członków rady zawiadowczej do 
sankcyi rządu, Rząd obowiązuje się w ciągu 15 
lat nie przyprowadzać żadnego wykupu kolei. Za 
to Rząd wymaga, żeby Towarzystwa poddały się 
każdemu potrzebnemu zniżeniu taryf, a na teraz 
żąda zniżenia taryf osobowych, dając do poznania 
że nawzajem zwołni od 10%/, podatku od prze- 
wozu osób. Rząd domaga się od Towarzystw 
zwrotu winnych mu 600 milionów, tytułem za- 
liczki na gwërsucyę procentu, w umówionych 
rocznych kwotach. W r. 1883 będzie rząd do- 


rosyjski sądzi stronników socyalnej Zemłi i Woł:, | magat się zwrotu 260 tnilienow. Rząd gotów wejść 
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z towarzystwami w układ co do budowy nowych 
linii i zapewnić im, wypuszczenie tychże na 15 
lat w dzierzawę. 


Projekt: ustawy organizacji rad miejskich, któ- |tymezasowego poboru cła. Heoyós wnosi W imie- 


ry nadaje radom municypalnym prawo wyboru 
mairea, wyklucza jak wiadomo Paryż z tej re- 
formy. Rada miejska manifestowała kilkakrotnie 
opór przeciw temu. wyjątkowemu stanowi. Przy- 
szła jednak do przekonania, że znalazłaby opo- 
zycyę prawie zjednoczonej Izby. . Zredukowała 
więc życzenia swoje do rozmiarów bardzę skro- 
mnych: chodzi jej tylko o tytuł „mera“ dla 
przewodniczącego rady miejskiej, Udawała się 
więc z dzisiejszym prezesem Songeon na czele 
do ministra Goblet. Sougeon motywował żą- 
danie tem, że chodzi o moralne zadośćuczynie- 
nie ludowi Paryża „który jest z natury poety- 
eznie usposobiony*. Gdy się rada wyrzekła żą- 
dania zmiany i rozszerzenia kompetencyi prze- 
wodniczącego rady miejskiej, to tytułu zapewne 
mu Izba nie odmówi. -— Korespodent paryski do 
Gazety Kolońskiej, utrzymuje pomimo wszelkich 
zaprzeczeń twierdzenie swoje, że Gambetta nie 
raz ale podwakroć konferował ze Skobelewem i 
to nie sam, ale w obecności kilku politycznych 
powag. 


Od czasu zniesienia ligi agraryjnej. kryjomy 
fenianizm rozwija się i organizuje w Irlandyi 
mimo całej czujności rządu, który dotąd nie 
wpadł na ślad związku. Wiadomo tylko, że za- 
ciągnięci członkowie sprzysiężenia uznają się 
członkami „rzeczypospolitej irlandzkiej*, przysię- 
gają pod grozą terroryzmu ma ślepe posłuszen- 
stwo swym szefom, oficerom okręgowym i ko- 
mendantom hrabstw. Każdy dzień przynosi nowe 
zbrodnie, a ze strony rządu nie było jeszcze odwo- 
łania wieści, które Daily News doniosły o mają- 
cym nasiąpić wybuchu powstania w południowo- 
zachodniej części Erinu. W hrabstwach Clare i 
Cork aresztowano wiele osób poszlakowanych o 
zdradę stanu, a oczekują nowych uwięzień na 
większą skalę. Lud wzburzony. Wielkie wrażenie 
zrobił nagły wyjazd sekretarza stanu dla Irlan- 
dyi Forstera do Dublina. W parlamencie roz- 


noszono wieść, że w kołach wojskowych są oba-| 


wy mających wybuchnąć wielkich rozruchów, a 
nawet uorganizowanej ruchawki. Od pewnego 
czasu biskupi irlandzcy z większą stanowczością 
zaczynają wpływać na opinię kraju i potępiają 
zbrodnie agraryjne. Biskup w Cork, podnosi ko- 
rzyści irlandzkiej ustawy rolnej i mówi, że nie- 
dostatki jej dadzą się tylko roztropnością nie 
gwałtem usunąć. Z ostatnich rozpraw parlamentu 
jednak wynika, że wiższe duchowieńswo iriandz- 
kie zupełnie jest po stronie rewolucyjnej. 
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TELEGRAMY „REFORMY“. 
(Prywatne) 
Bochnia, 28 lutego. Przy odbytym dzisiaj wy- 
borze posła do Rady państwa został wybrany 


p. Atanazy Benoe 88 głosami na 85 głosu- 
jących. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 28 lutego. Komenda 18 dywizyi do- 
nosi: Wczoraj wieczorem powołano wojsko z No- 
wosinie i Awtowaczu. aby ponownie zaatakować 
powstańców, którzy w kierunku ku Zagoria i 
Ulok rozpierzchli się byli w skutek skombino- 
wanego ataku wojsk ekspedycyjnych. Kompania 
26 batalionu strzelców zetknęła się dnia 25 bm. 
wieczorem ostro na północ od Packo g oddzia- 
łem powstańców, liczącym 150 żołnierza, a na- 
zajutrz rano zaatakowała i zajęła wzgórza. któ- 
rych powstańcy bronili. W wojsku austryackiem 
1 poległ, 2 ranni. 

Wiedeń, 28 lutego. Generalna komenda w Se- 
rajewie donosi: Dziś w nocy nadeszła od gene- 
rała Leddihna wiadomość, że przedwczoraj połą- 
czył się w Kalinovie z pułkownikiem Haasem, 
który wieczorem stanął w Hotowlje. Ludność 
Zagorja opuściła miejscowość: naczelnik zaś gmi- 
ny wrócił, poddał się i oświadczył, że został 
przez powstańców przemocą uprowadzony. Oznaj- 
mił dalej, że powstańcy cofnęli się do górnej 
części doliny Nerstwy. Z Tirnowy do Kalinowice 
ustświono. telegraf „elektryczny zamiast dotych= 
czasowego optycznego. 

Wiedeń, 28 lutego. Generał Obadicz donosi 
z Poczy, że już teraz w miejscach zajętych przez 
powstańców panuje nędza do tego stopnia, że 
władza powiatowa musiała rozdzielić żywność 
między dobrze usposobioną ludność, która mie- 
szkań nie opuściła. 

Ciężko ranny porucznik Rakus umarł dnia 
26 bm. 

Wiedeń, 28 lutego. Posiedzenie Izby poselskiej: 
Do komisji przemysłowej wybrano Kossowicza. 
W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej nad 
budżetem, przy pozycyi „bezpieczeństwo publi- 
czne“ — wystąpił Alter przeciw twierdzeniu, 
że wybryki w Kuchelbad były wynikiem poprze- 
dnich prowokacyj. Sądzi, że raczej wynikły one 
z zajścia wywołanego poprzedniemi wyborami 
do Izby handlowej i zastojem, w jakim się znaj- 
dowała wówczas kwestya uniwersytetu praskiego. 

Oberndorfer omawia stosunki bezpieczeń- 
stwa publicznego na wsi, prosi rządu, aby poło- 
żył koniec włóczęgostwu. 

Sehoenerer mówi o czynności władz przy 
nadzorze nad stowarzyszeniami, przy rewizyach 
i konfiskatach. W yjaśniając różnicę między libe- 
ralizmem prawdziwym, a liberalizmem  giełdo- 
wym, kładzie nacisk na to, że od dawna zastę- 
pował stanowisko niemiecko-narodowe, na które 
partya wiernokonstytucyjna dopiero teraz nawra- 
ca. On i jego przyjaciele polityczni nie grawitu- 
ją do Wiednia, ale w ogóle tam, gdzie są Niem- 
ty, i nigdy òmi nie podporządkują stanowiska 
narodowego państwowemu. Gdy mowca w dal- 
szym toku ludność niemiecką wzywa, aby się 
odwróciła od liberalizmu giełdowego, a trzymała 
wyłącznie narodowości, prezydent Smolka, 
który trzykrotnie wzywał go bez skutku, by po- 
wrócił do przedmiotu, odbiera mu głos. 
Schoenerer odwołuje się do Izby. Lewica gło- 
suje za tem. żeby mówił dalej—wszakże wię- 
kszość utrzymuje orzeczenie Prezydenta. 

Wiedeń, 28 lutego. Posiedzenie Izby panów: 
Izba uchwaliła na wniosek Plenera poparty przez 
Falkenhayna postawić ustawę tymczasowego pobo- 
ru wyższego cła na dzisiejszym porządku dziennym. 

Po czem przyjęła w drugiem i trzeciem czyta- 
niu projekt wyjątkowych sądów dla Dalmacyi. 
Następnie przystąpiła do rozpraw nad ustawą 


niu komisyi przejście do, porządką dsennego. 
Plener przemawia za wnioskiem komisyi/i powla- 
da, że przy obradach decydującemi być powinny 
ekonomiczne a nie polityczne względy, spodziewa 
się, że Izba panów ustawę odrzuci, ponieważ ona 
obciąża biednych. | 

Leon Thun odpowiada na to, że łatwo jest 
wpływać na umysły, podnosząc obciążenie klas 
uboższych, lecz ten Środek nie jest właściwym 
pizy rozwiązywaniu poważnych ekonomicznych 
zagadnień; nie idzie tu zresztą o postanowienie 
stałych podwyższeń cła. gdyż taryfa cłowa jesz- 
cze nie jest przedłożoną. Mowca nie wierzy, że- 
by układy cłowe z Węgrami mogły przyjść do 
skutku bez podwyższenia cła od kawy. Podwyż- 
szenie to dosiarcza maieryału do tendencyjnej a- 
gitacyi, jest jednakże koniecznem jako kompensa- 
ta za ustępstwa drugiej połowy państwa. 

Ks. Karol Schwarzenberg pomimo, że 
upatruje w projekcie przesądzenie przyszłym roz- 
prawom o taryfie cłowej, przemawia za projek- 
tem, ponieważ zapobiega on temu, ażeby wyższy 
dochód nie dostał się do kieszeni pośrednika ZA- 
miast do kas państwowych. Plener broni się 
przeciw czynionym mu zarzutom. Odpowiada mu 
Leon Thun. Poczem zamknięto generalną dys- 
knsyę. Minister Dunajewski zabiera głos. 

Wiedeń, 28 lutego. -W dalszym ciągu rozpra- 
wy cłowej minister skarbu odpiera zarzuty, ja- 
koby cło od kawy trafiało przedewszystkiem ubo- 

ich. 

j Stwierdza, że według orzeczeń znakomitych 
chemików kawa i herbata nie są właściwie środkiem 
pożywienia. Powołując się na cyfry dowodzi, że 
zbiór i podaż ważniejszemi są czynnikami wpły- 
wającemi na cenę, aniżeli cło i podatek. 

Gdyby jednak cło miało nawet wpływ wy- 
wrzeć na cenę kawy, to na jedną czarkę kawy 
wypada bardzo drobna cząstka centa. ~ Minister 
wspomina, że gdy w pierwszej połowie lutego 
przywieziono 138.757 cetnarów kawy, eo edpo- 
wiada średniej cyfrze dowozu, to w drugiej po- 
łowie miesiąca cyfra ta wzrosła do 148.494 cet. 
co dostatecznie dowodzi konieczności tymózaso- 
wej ustawy. 

Po samykających dyskusyę słowach . spfawo- 
zdawcy, wniosek Plenera o przejście do perząd- 
ku dziennego zostaje odrzucony i ustawa tymcza- 
sowego poboru cła na wniosek Falkenhayma w 
brzmieniu sformułowanem |przez Izbę depatowa- 
nych zostaje w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjętą. 

Berlin, 28 lutego. Do doniesienia Nat. Ztg. 6 tre- 
ści mniemanej rozmowy Saburowa z Bismarkiem 
w sprawie mowy Skobełewa, czyni Norda. Jing. 
Zig. uwagę, że skoro ani Saburow ani Bismark 
nie mają zwyczaju uwiadamiania osób niepowo- 
łanych o treści rozmów poufnych, przeto o wia- 
rygodności tej rozmowy łatwo sobie sąd wyrobić. 

Berlin, 28 lutego. Nordd. Alig. Ztg. oświad- 
cza: Doniesienie Kóln. Ztg., jakoby nie berliń- 
ski urząd spraw zagranicznych, ale cesarz nie- 
miecki wystosował przedstawienie do cara, z po- 
wodu mowy Skobelewa, jest bezzasadnem. Cesarz 
w tym względzie nie złożył żadnego, bądź urzę- 
dowego, bądź po za urzędowego oświadczenia, 
a prawdą jest tylko, że także i urząd spraw za- 
granicznych żadnego nie wyałal przedstawienia 
do Petersburga. 

Londyn, 28 lutego. Izba niższa uchwaliła 300 
głosami przeciw 167 wniosek Gladstona, aby po- 
rządek dzienny odroczony został aż do przepro- 
wadzenia rozprawy nad jego wnioskiem w spra- 
wie irlandzkiego Lamd Act. 

Londyn, 28 lutego. Dilke oświadczył, -że nie 
zamierza zniesionej w r. 1874 posady przy Wa- 
tykanie na nowo kreować. i 

Londyn, 28 lutego. Pogłoska Daily Telegyraph'u 
o zamiarze Gladstone podania się do dymisyi, u- 
chodzi co najmniej jako przedwczesna, podobnie 
jak i pogłoska o rozwiązaniu parlamentu. 

Londyn, 28 lutego. Biuro Reutera podaje z Kairu 
zaprzeczenie pogłoski, jakoby między Mahmudem 
a Arabibejem wynikły nieporozumienia. W gabi- 
necie panuje zupełna harmonia. 
YE 

Kursa telegraficzne. 


Wieden dnia zg lutego 1882. 


Rents papierowa austr, - . 
n Srebrne A a 
n»n  zZłoła 

5% Austr. Renta 

4% Węg. n net 

6 R „ złota 

Losy z r. 4866 . . 2 
„ _ premiowe węg. . 

Londyn. . . . . 

Napoleondor . 

Marka . o 

Dukat . z" 

Ruble papierowe 

Lombardy . . . a. 

Akcye Banku Austr.-węg. 

„ kredytowe a 
n- Karola Ludwika . 
n  Lwowsko-Czerniow. . 
„ Węg.-półn.-wschodnie 
n  Koszycko-Bogum. . 
n»n  Półnucuo zachodnie . 
»  Anglo Banku , . . 

5% OQbligacye Indemn. gal . 

6% Listy hipoteczne . l 

Akcye Siedmiogrodzkie 


pap. nowa 


Berlin dnia 28 lutego 1882. 


Wiedeń 16980 | 16920 
Banknoty . 17010 | 169.90 
Warszawa . 205-60 | 204:35 
Ruble diog ak By. 1 205-70 | 20460 ` 
57, Listy zast. król. polsk. 63:-— 62:75 
4% „ likwidacyjne 55:40 55:40 ı 
Akcye Karola Ludwika . 123:50 | 123-60 
„ kredytowe . a. » | 526— | 62250 


Usposobiemie giełdy słabe. i 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. l 


Odpowiedzialny. Redaktor : ; 


Dr. Tadeusz Rutowskt. 
[77 CEZ, | 
AMG" Do dzisiejszego namera dołącza wię dl $zan. pre- 
numeratorów tak miejscowych jak i zamiejscowych Cennik 
Nasion, mianowicie: jarzyn, $wiażów, traw, roślin ect. 
z głównego składu nasion Toofila Żuckiego we Lwowie, 


RODEO EH 


DM GLZLUYY |L DMACULNE LUVA 


AVL. "rv 


DOM MUROWANY . 


składający się z pięciu pokoi, saloniku 
i kuchni, tudzież z dziesięciu piwnie i du- 
żego ogrodu na Czarnej Wsi pod Nr. 3. 
przed rogatką, naprzeciw fabryki cygar 


jest z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliższą wiadomość u właściciela tegoż. 


144-2-10 


sæ- Do wynajęcia wa 


Mieszkanie parterewe, składające się z 4 pokoi. 
przedpokoju, kuchni i werandy wraz z ogród- 
kiem, w realności przy Ul, sw. Gertrudy pod 
Nr. 5 obok Hotelu „Kleina“ ol 1 Kwietnia b. r. 


»æ- Pomimo podwyższonego cła %% 


od KAWY z 24 na 40 złr. w złocie czyli o blizko 20 złr. na 100 kilo 
od HERBATY z 50 na 100 , š z a GOP. > 


w handlu Stanisława Feintucha w Krakowie 


KREKRRRAKRKKOW 
Magazyn płócien i koronek z 


© Józefa Strihafki w Czerniowcach a 
*% poszukuje % 


z Subjekta. 


=- 2 
LJ Specyalista w zawodzie koronkowym LJ 
Eo będzie uwzględniony. 136-8-4 3% 


ddkodkoik kid oku odkickkci 


4 od 50 et. za 100. i fabryki J. A. Herrmanna w Wiedniu 
i 


E 
MAGAZYN F. SZUKIEWICZA 


a i 


vww 


sprzedaja się powyższe towary bez najmniejszej zwyżki — 
dopóki zapasy wystarczą — w tych samych gatunkach i po 
tych samych jak dotąd cenach. 


150-1-3 


aż 


S$ w Krakowie, Rynek Główny A-B. "g 
~ > 


MATERYAŁY PISMIENNE, Hektografy Krakowskie 
uznane za najlepsze 


RYSUNKOWE | MALARSKIE. kę, AP. 


)060000069400064 l "YW 
 GEBEOGHG KK 
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91-10-40 


4 Monogramy Kolorowe 
4 od l złr. za pudełko 


LJ 
50 listów i 50 kopert 
vyv vvvv 
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'wyciąg słodowy z ziół miodunkowych| 
i karmelki *) 
L. H. Pietscha i Sp. w Wrocławiu 


{sa te tylko prawdziwe. które są opatrzone tą 
| marką ochronną | 


- 


PIERWSZE ROCZNE 


WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA ZALILGKOWEGO 


W RADŁÓWIE 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. poręką 


Drugie piętro składające się z 3 pokoi, kuehni, 


przedpokoju i nyży, W reałności pod Nr. 4. 
w Rynku, każdego czasu.  (126-3-5) 


międzynarodowy targ machin. |go+e+<+<+=*e+=+e*ez 
NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 


księgarni 


6. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie. 


US 
Sug 
4z 
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] Zaświadczenie lekarskie: 
Pański ekstrakt słodowy z ziół miodunkowych 
| („Huste -Nicht“) sam osobiście sprawdzałem i 
„mogę zalecić go przeciw kataralnym cierpie- 
niom organów oddechowych, chronicznym za- 
paleniom płuc i krtani, przeciw długotrwałym 
i uporczywym kaszlom, i poczynającej się 
gruźlicy i suchotom. 
l*) Za flaszkę ekstraktu 80 ct. 1 złr. 50 ct. 
i 2 złr.; Woreczek karmelków 25 ct. i 40 ct. 


Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo - rolnicze urządza po ośmna- 
stoletnich korzystnych wynikach, mianowicie 


s, 9 i 10 Czerwca 1S5S2 


| 


D%<>*< 


odbędzie się dnia 19 Marca 1882 o godzinie I0 z rana w zabudowaniu 
szkolnem, na które się P. T. członków Towarzystwa zaprasza. 


j 


w Wrocławiu 


Gorzkowski Maryan. O artysty- 
cznych czynnościach Jana Matejki. po- 


PORZĄDEK DZIENNY: 


P Do nabycia w Krakowie: ; s s a r 

|w apt. E. Stockmara, wapt. „pod Słońcem"; ble Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1881. cząwszy od lat jego najmłodszych t. j. 
s „Pod Gwiazdą* „ „pod Lwem“ J i ë E „A c siad Pag” a + x d 1850 do końca r. 1881. "I zre 
(i we wszystkich większych aptekach w Galieyi. | 2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie p pal ię: o A 
JM Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za czas y Hodi 'T. Pan Ślepy Pawel. t = i 
Nea do St eran eA Jacoliiot L. Tajemnice Afryki: Osta- 
: n L Ge 4 G . x LET a tui statek uiewolniezy, Bohater puszczy, 
End Wybór 3 członków do Rady nadzorczej. gospodarczych, leśniczych | domowych. Stolica stepu, przekł. L. Jurkiewieza. 

ein ann i 4. Wniosek komisyi kontrolującej w sprawie czystego zysku Biodra «: „AB +) mar” | ; Nz z 32 illustracyami. 8 złe. 75 ont. 

TW : g p m a TYJĄ rogramów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela współpodpisany ozdobucj opzawie > zt WÓŃ 
allla : i AA 5. Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1882. radca gospodzie W. Korn, Matthiasplatz 6; — do niego należy pain e" mid: 
wakidlowie 6. Wnioski Dyrekcyi i Członków. adresować zgłoszenia najpóźniej do końca Marca. Spóźnione zgło- o , 


szenia nie będą uwzględnione. Kwiaty rodzinne, Wybór poczyi 
polskićj, ułożony przez N. Żimicehowską. 
2 złr. 

W ozdobnej oprawie 3 złr. 20 cnt. 
(Obejmują 200 utworów GSmiu poetów 
i pod względem ilości i rozmaitosel 
przewyższają wszystkie dotychczas wy- 
dane autologie). 

Lenartowicz Teofil. Złote serce. 
wiersz ku ezci ks. Piara Stanisława 
Konarskiego. 30 et. 

Lubowski Edward. O ludzkich 
przywarach, studya według obcych dzieł 
opracowane. 1 złr. 80 cnt. 

Pasek Jan Chr. Przygody, według 
jego pamiętników opowiedział dla mło- 
dzieży Jerzy Laskarys, z $ chromolitogr. | 
i 15 drzeworyt, rysunku A. Zaleskiego, | 
W ozdobnej oprawie 4 złr. KO cnt. 

Rocznik pedagogiczny, wyda- 
wany staraniem i pod redakcyą S. Diek- 
steina przy współudziale wielu peda- 


| urządzona na I. piętrze w Głównym 
Rynku, w domu zwanym Krzyszto- | 
fory, z powodu dłuższej słabości 
właściciela 
zaraz do sprzedania lub podnajęcia 
Wiadomość bliższa na miejscu. 
123-5-10 


Radłów dnia 26 Lutego 1882. 152 


Prezes 


Wisłocki Erazm. 


Sekretarz 
Bobricn Konrad. 


Zarząd Wrocławskiego Towarzystwa gospodarczo- rolniczego 
W. Korn. B. Wyneken. 
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SZWAJCARSKIE JEDWABNE 


PŁÓTNA PYTLOWE 


dla młynów 


Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia- 
daczy młynów na nasz świeżo zaopawzony skład 


-+ 


Słuchajcie i dziwcie się! 


Olbrzymi skład objęty od masy konkursowej 
fabryki srebra Brytannia wysprzedanym będzie 
niżej ceuy szacunkowej. Za nadesłaniem nale p. 
tości lub też za zaliczką 6 złr. 40 ot. otrzymać 
może każdy następne przedmioty 51 sztuk z naj- 
lepszego ciężkiego srebra Britannia, które ko- 
sztowały dawniej 40 złr., a które nawet po 25 
latach zostają białe, za co poręczam, mianowicie: 


6 aeży stołowych, ostrze z angiel. stali 


z m. Wy) 


toczone nie lane poleca podpisany skład fabryczny po następnych tanich cenacl: 


cygarniczki na cygara w pieknem puzderku cygorniezki na papierosy lub cygara Virginia 
1. 12 cm. długości złr. 5 ©. — Nr. 


59G%G%0%G0556550%65%055%55503*0%%55 


Wrocław, w Styczniu 1882 r. 


"vVYSTYSTYsTY+ 


s h 3 Nr I 10 cm. długości złr, 2 7 r m 
6 najlep. widelców z Brytannia srebra | 4 < a j : e gozów, Yok [, 1581 3 e 
W . 10 " w n 4 ya Ir. 9 n „ " 2 awal7 re szwajcarskie r re AIC GT Re: WaR” A p re edi p à a s. mtik 
6 cięż. łyżek stołowych . zok em s dwóm M 8 prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych Scherr Jan dr. Mistorya Litefafiry 
A A A 3 ej n " „Pi a $ „20850 6: wyrobu powszechnej według VI. wydania prze-'; 
ciężka chec " “ CE- pu i my maa P> R A dot at 
1 iężka chocikika i f SER 7 4 pa. WEG Reiff- Huber w Ziirich łożona, w osobnych przypiskach uzu- 
2 gustowne lichtarze m ELN Pu Mierzone bez nasadki z pianki morskiej 7 pełniona i w dziale literatur słowiań- 
6 pięk. cięż. puharków do jaj 235 ca M A i + e (istniejąca od lat 30) skich znaezni żona, przez Br 
3 wspan. pedstawki do cukru T Zo Powyższemmi nadzwyczaj taniemi cenami spodziewam się zupełnie wyrugować naśla- à y ISUNIEJYC M A A o "ae Oo FEE b 
1 sitko do herbaty z Brytannia 5a dowania bez wartości i szkodliwe zdrowiu, i uehować ustaloną sławę naturaluego bursz- dia cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujacych szerokości Zawadzkiego. Zeszyt 1—4, z przedpłatą 
1 cukloraiczka lub pieprzniczka „ | =~ tynu: wszelkie naśladowania nic maji ani odrobiny bursztynu, locz składają się z; Kopalu, 100 i 85 em. gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 32 cm. szerokości, na 6 zeszytów (2 duże tomy) 7 złr. 50 et. 


6 łyżeczek do jaj z Brytaunia „ 

Że to ogłoszenie nie polega na żadnem oszu- 
etwie, na dowód służą liczne po upływie lat 
otrzymane podziękowania i powtórne zamówienia, 
świadcząca o doskonałości i rzetelności sprowa- 
dzonych odemnie towarów. Zresztą obowiązuje 
się publicznie do przyjęcia nupowrót towaru bez 
trndności, gdyby się nie nadawał. 

Wszelkie serwisy egłeszone przez inne firmy Są 
naśladewaniami hez wartości. 

Kto zatem chce mieć dobry i rzetelny towar, 
niechaj się uda do jedynego miejsca zamówień 

A. Fraias. Rothenthurmstraase 9 Wiem 


bywają jednak zazwyczaj sprzedawane za cygarniczki z lanego bursztynu. Jestto omamie- 
nie, gdyż cygarniczek z lanego bursztynu niema wcale. 


Ceny cygarniczek z prawdziwej morskiej pianki kształt cylindrowy 
w puzderkach : 

na papierosy cygary Virginia: 

Nr. E 


cygarniczki na cygara: 
13 em. długości złr. 2 et. -- 


I. 13 cm. długości złr. 3 et. 50 
gg 


PEAT 
Nieodpowiedni towar najchętniej wymieniam a pieniadze zwracam. Odsprzedający 
otrzymują zniżkę. Rozsyłka za pieniądze lub za zaliczką. 


W. Henn w Wiedniu, X. Dampfgasse Nr. 11. 


w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy. 


BRUDER PICHLER 


e. k. zaprzysiężeni taksatorowie 


i fabrykanci franc. kamieni młynskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3. 


6 Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie młyń skie, 
maszyny młynarskie, stolee walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato illu- 
strowany cennik na żądanie gratis i franco. 725-8 


|Sienkicwicz Henryk. Pisma, 4 
tomy, wyd. 2gie, tom po 1 złr. 50 cnt. 
' Smolka St. Szkice historyczne, serya 
L 2 złr. 60 ct. 
| Szujski Józef. Opowiaudauia i roz- 
trząsania historyczne, pisane w latach 
1875—1880. 4 złr. 
,Wiełogłowski W. Obrazki z oby- 
czajów ludu wiejskiego, wyd. 4te. 60 et. 
| Wilczyński A. Woly robocze, obrazki 
z życia poczeiwców. I złr. S0 et. 
1432-2-3 
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gegenüber dem erzbischöflichen Palais 
jedyny i wyłączny taj główny srebra Britania. 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: 4. Szyjewski. 


